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Budowa największej w kraju kopalni 
rudy żelaza

(a) CZĘSTOCHOWA. W re­
jonie Częstochowy budowana 
jest największa kopalnia rudy 
żelaza w Polsce — „Barbara“ 
Budowa jej jest bardzo poważ­
nie zaawansowana.

Z każdym dniem dłuższe są 
chodniki w podziemiu kopalni 
Woda z poziomu wydobywcze­
go spłynie już niedługo w ka 
nały odwadniające, a stąd wy­
pompowywana będzie na po­
wierzchnię. Na przodkach bez­
pośrednio przy wydobyciu ru 
dy będzie sucho Przy tadowa 
niu urobku do wagoników, ludzi 
w dużej mierze zastąpią prze­

nośniki Elektrowozy będą wozi­
ły urobek do szybów.

Powierzchnia kopalni jest 
już prawie gotowa. Gotowy jest 
nowoczesny budynek tzw. sali 
zbornej i dyrekcji kopalni. Stoi 
już w stanie surowym nowa ła­
źnia. Do wykończonych już 
mieszkań jednego z trzech blo­
ków wprowadzili się już 
górnicy z rodzinami W pobli 
skim osiedlu górniczym, które 
przeznaczone jest głównie dla 
załogi „Barbary“, zamieszka 
ivch jest już 10 bloków, dwa 
dalsze stoją w stanie surowym, 
a pod pięć następnych robi się 
wykopy. (PAP).

Minister Mołotow proponuje zwołanie 
konferencji pięciu mocarstw w maju—czerwcu

W drugim dniu obrad ministrowie zaaprobowali porządek dzienny
zgłoszony przez delegację radziecką

br.

jVg cześć II Zjazdu PZPRSztafeto współzawodnictwa objęła li 80 zakładów pracy Wolizałogi
(Obsł. wł.). Sztafeta współ­

zawodnictwa przedzjazdowego, 
zainicjowana przez frezera 
Edwarda Głodkowskiego z Za­
kładów Mechanicznych im 
Nowotki w Warszawie, ob­
jęła współzawodnictwem już 
ponad 80 zakładów pracy ro­
botniczej Woli. Sztafeta c- 
biegła znaczną część fabryk, 
dotarła do drobnych zakładów 
spółdzielczych, do instytucji 
komunalnych, szpitali oraz in­
stytutów naukowych. Wzrasta 
ilość brygad i zespołów wal­
czących o przodownictwo. Ro­
dzą się nowe, cenne inicjatywy.

W Szpitalu Zakaźnym nr 1 
sztafetę Zakładów im. Nowot­
ki przyjął pierwszy dr Alfons 
Krysztof. Doktor wpisał do al­
bumu, że w pierwszym kwar­
tale br. zaprojektuje i wykona 
aparat zastępujący tzw. „że­
lazne płuca“. Dr Krysztof we­
zwał do współzawodnictwa 
elektryka - montera Bolesława 
Wilczyńskiego, do wykonania 
instalacji elektrycznej dla tego 
aparatu..

W Zakładach Mechanicznych 
im. Nowotki, z których wyszła 
na Wolę sztafeta współzawod­
nictwa przedzjazdowego, umo­
wy o łyiuł najlepszego w za­
wodzie, najlepszego zespołu i 
najlepszego działu podpisało 
dotychczas 82 procent załogi.

(W)
400 silników elektrycznych 

dodatkowo 
do końca marca br.

KRAKÓW. „Wzywamy Was, 
Towarzysze, do międzyzakła­

dowego przedzjazdowego współ­
zawodnictwa prący" — z takim 
apelem zwrócili się robotnicy 
Południowych Zakładów Wy­
twórczych Silników Elektrycz­
nych w Tarnowie do załogi Wy 
twórni Sprzętu Mechanicznego 
w Andrychowie.

W wyniku realizacji nowych 
postanowień załoga Południo­
wych Zakładów Wytwórczych 
w Tarnowie wyprodukuje po­
nad plan do końca I kwartału 
br. 400 silników elektrycznych 
Znaczna ich część przeznaczo­
na będzie do maszyn rolni­
czych.

Załoga andrychowska posta­
nowiła przvjąć wezwanie zało 
gi tarnowskiej J  przystąpić do 
międzyzakładowego współza­
wodnictwa pracy. Podpisując 
umowę o współzawodnictwie na 
cześć II Zjazdu Partii, załoga 
Wytwórni Sprzętu Mechanicz­
nego zobowiązała się wyprodu­
kować ponad plan do końca 
bież. roku 60 silników.

(PAP)

*
KRAKÓW (kor. wł.). Do­

datkowe zobowiązania podjęli 
również robotnicy cegielni „Ży­
wiec“. Postanowili oni wypro­
dukować w styczniu 70 tys 
szt. cegły ponad plan, a do 
10 marca uruchomić młyn do 
mielenia cegły.

W ramach zobowiązań zało­
ga otrzyma również jeszcze 
przed II Zjazdem łaźnię z na­
tryskami i umywalnią.

(m )

Kutry rybackie — „milionerami“
(f) GDYNIA. W sezonie po­

łowowym uh. r. wiele kutrów 
morskich Przedsiębiorstwa Po 
łowów i Usług Rybackich „Ar­
ka“. które łowiły na Morzu Pół­
nocnym i Bałtyckim, zdobyło 
nazwę „milionerów rybackich .

Nazwa „milionerów rybac­
kich“ nadana została tym ku­
trom dlatego, że załogi ich zło­
wiły i przywiozły do kraju w 
ciągu roku ryby o wartości jed­
nego miliona złotych.

Kutrem - milionerem bazy 
gdyńskiej został w ub. r. m. in.

Wyjazd delegacji PK0P 
do Frankfurtu nad 0drq

(f) 26 bm. w związku z rocz­
nicą zawieszenia „Dzwonu Po­
koju“ we Frankfurcie nad Odrą
— wyjechała do NRD delega­
cja Polskiego Komitetu Obroń­
ców Pokoju w składzie: poseł 
Aleksander J iszkiewicz — czło­
nek Rady Państwa, posłanka 
Marła Jaszcztikowa — członek 
ZG Ligi Kobiet, poseł Konstan­
ty Lubieński — działacz kato 
lipki, Stanisław Majsak -  prze­
wodniczący ORZZ w Zielonej 
Górze, Egon Naganowski — 
literał i wiceprzewodniczący 
Oddziału Związku Literatów 
Polskich w Poznaniu, ks. Wa­
cław Radosz oraz Anna Szmidt
— przodownica pracy z F rud- 
fiickich Zakładów Przemysłu 
Bawełnianego.

Delegacja weźmie_ udział w 
uroczystościach, które odbę ą 
się we Frankfurcie nad 
w dniu 27 hm. (PAP)

Odrą

Francuski działacz 
katolicki zwiedza Po skę

(f) Przebywający w Polsce 
Jean Marie Domenach, redak­
tor naczelny francuskiego pis 
ma katolickiego „Esprit . zwie­
dzi! w ostatnich dniach Kraków, 
Nową Hutę, oraz muzeum mar- 
tvrologii — obóz śmierci w „ 
święcimiu. W Krakowie J 
Domenach spotkał s'? .z. n 
kowcami, literatami i działacza­
mi katolickimi. 26 brn. J A 
Domenach udał się do Za p< 
nego.

kuter „GDY 172“ z szyprem 
Alfonsem Sikorą, którego załoga 
złowiła ryby o wartości 
1.047.000 zł. Połowy wartości 
ponad milion złotych miała w 
1953 r. także załoga kutra 
„GDY 175" z szyprem Alojzym 
Szybkowskim. (PAP).

(f) BERLIN (PAP). Na 
wtorkowym posiedzeniu konfe 
rencji ministrów spiaw zagra 
nicznych ZSRR, Francji, Wiel­
kiej Brytanii i Stanów Zjedno 
czonych przewodniczył Geor- 
ges Bidault.

Pierwszy przemawia! sekre 
tarz stanu USA Dulles. Przy 
pomniał on na wstępie, że w 
ciągu 9 lat, jakie upłynęły od 
zakończenia drugiej wojny 
światowej, liczne nadzieje zmie 
niły się w zwątpienie, a przy­
jazne stosunki ustąp ły miejsca 
rozgoryczeniu. Przez 5 lat cztr 
rej ministrowie nie zbierali sie 
przy stole obrad, i w ciągu tych 
5 lat wybuchła wojna w Korei, 
wzmogła się wojna w Indochi 
nach, zwiększyły się obawy, czy 
„nie żyjemy między dwiema 
wojnami“.

Obecna konferencja — po 
wiedział Dulles — daje nam

Po oświadczeniu Dullesa za­
brał glos minister Mołotow.

— Z oświadczenia pana Dul 
lesa — powiedział minister Mo­
łotow — wynika, że przeciwsta 
wił on punkt widzenia delegacji 
radzieckiej punktowi widzenia 
delegacji Francji j i Anglii 
Chciałbym w związku z tym 
poczynić pewne uwagi.

Uważam, że trzeba przede 
wszystkim zatrzymać się na 
tym, co powiedział p. Dulles w 
sprawie Niemiec. Wydaje mi się 
rzeczą niesłuszną mówić tak 
jak to przed chwilą słyszeliśmy 
i przeciwstawiać punkt widzenia 
przedstawicieli Francji i Anglii 
punktowi widzenia Związku Ra 
dzieckiego. Wydaje mi się, że 
zebraliśmy się tutaj nie po to 
by omijać sprawę przedstawia 
jącą się niejasno, budzącą roz 
bieżności w poszczególnych 
punktach.

Nie powinniśmy udawać, że 
nie ma między nami zagadnień 
spornych, wszyscy bowiem w'e 
dzą, że są sporne zagadnienia 
i wszyscy, którzy nas słuchają 
również wiedzą, że takie za 
gadnienia sporne istnieją. Dla­
tego właśnie znajdujemy się 
tutaj, na konferencji ministrów 
spraw zagranicznych, że nie 
tylko chcemy znaleźć zagad 
nienia sporne, lecz spośród 
tych spornych zagadnień wyod 
rębnie takie sprawy, co do któ­
rych osiągnąć można porożu 
mienie i uzyskać pozytywne wy. 
niki.

możność rozpoczęcia wszystkie­
go od nowa. Jadąc do Berlina 
wiedzieliśmy, że nie zgadzamy 
5ię w wielu kwestiach. Mieliś 
my jednak nadzieję znalezienia 
pewnej platformy porozumienia.

Dulles stwierdził, że problem 
niemiecki i problem austriacki 
są pierwszymi zagadnieniami 
co do których można osiągnąć 
pewien sukces. Pochwalił oi 
Bidault i Edena za ich przernó 
wienia, które — jak twierdzi! 
— były konstruktywne i zmie 
rżały do nawiązania współpra 
cy. Jednocześnie Dulles oznaj 
mit, że jest „rozczarowany“ o 
świadcźerfiem ministra AAołoto- 
wa z 25 stycznia b r , oraz wy­
razi! niezadowolenie z tego po 
wodu, że minister Mołotow 
wspomniał „o uchwałach jal 
fańskich“. A przecież celem 
tych uchwał, które uzyskały po­
parcie narodów całego świata.

było — jak wiadomo — wyko 
rzenienie miiitaryzmu niemiec­
kiego i nazizmu.

Dulles, usiłował wbrew rze 
czywistości dowieść, że uchwa 
ły te były okrutne w stosunku 
do narodu niemieckiego i wyni 
kały z nienawiści i rozgoryczę 
nja; określił on stanowisko 
Związku Radzieckiego jako „po­
wrót do niebezpiecznej przesz­
łości, która dawno już minęła“. 
Dulles zaaprobował zajęte przez 
ministra Bidault stanowisko 
zmierzające :— jak wiadomo — 
do tego, aby wciągnąć Francję 
do „europejskiej wspólnoty o- 
bronnej“. Sekretarz stanu USA 
powtórzył przy tym dawno już 
obalone argumenty, przy pomo­
cy których politycy amerykańscy 
usiłują przedstawić bloki wo 
jenne mocarstw zachodnich i 
projekt utworzenia agresywnej 
„armii europejskiej w której

Wehrmacht hitlerowski odgry 
wać będzie rolę głównej siły 
uderzeniowej, jako „posunięcia 
obronne“.

Nawiązując do wyrażonej 
przez ministra Mołotowa opi­
nii, że utworzenie tzw. „armii 
europejskiej“ może spowodować 
utworzenie sojuszu obronnego 
innych państw europejsk:ch w 
celu zapewnienia im bezpie­
czeństwa, co doprowadziłoby d > 
podziału krajów Europy na dwa 
przeciwstawiające się sobif na 
wzajem ugrupowania wojsko­
we, Dulles — bez-*jakichkolwiek 
dowodów —- nazwał to „wypa­
czaniem historii“'.

Dulles twierdził, że „zniechęca­
jącym aspektem“ oświadczenia 
ministra spraw zagranicznych 
ZSRR są jego słowa o ogrom­
nym znaczeniu uznania Chin za 
jedno z pięciu wielkich mo­
carstw, które ponoszą odpo

wiedziałność za utrzymanie po­
koju na całym świecie, oraz u 
siłowa! przedstawić Chińską 
Republikę Ludową jako rriocar 
stwo „agresywne“. Dulles po 
wiedział, że „chciałby oświad 
czyć jasno ł niedwuznacznie" 
iż Stany Zjednoczone nie zgo 
dzą się na uczestniczenie w 
konferencji pięciu wielkich mo­
carstw z udziałem Chin dla o 
mówienia zagadnień dotyczą­
cych pokoju na całym świecie 
Sekretarz stanu USA dodał, że 
nie zgadza się z poglądem, ja 
koby „pięć wielkich mocarstw 
miało prawo do kierowania 
sprawami całego świata, do de 
cydowania o losach innych na 
rodów“, jak również „prawo dy­
ktatu w stosunku do małych 
krajów“. Dulles przypisał przy 
tym takie określenie roli pięchi 
mocarstw Związkowi Radziec­
kiemu.

Przemówienie ministra Mołotowa
Francuski minister spraw za­

granicznych Bidault — powie­
dział dalej minister Mołotow — 
uznał za niewłaściwe jednoczę 
sne omawianie kwestii au­
striackiej i kwestii koreańskiej 
Nie jest to bynajmniej pogląd 
błędny. Związek Radziecki jest 
tylko zdania, że nie wolno po­
mijać ani kwestii austriackiej, 
ani kwestii koreańskiej.

Minister Mołotow nawiązał z 
kolei do wywodów brytyjskiego 
ministra spraw zagranicznych 
Edena, który oświadczył po 
przedstawieniu stanowiska rzą 
du brytyjskiego w sprawie Nie­
miec, że delegacji: brytyjska nie 
może pod tym względem poczy 
nić żadnych ustępstw. .Nie u- 
ważam, — powiedział minister 
Mołotow — by ministrowie 
spraw zagraniczr.ych czterech 
mocarstw zebrali się tu po to 
ażeby składać kategoryczne o 
świadczenia. Sądzę, że zebrali 
się oni w tym celu. by wzajem­
nie wysłuchać swych poglą­
dów i osiągnąć porozumienie w 
tych sprawach, co do których 
porozumienie jest już obecnie 
możliwe, pozostawić zaś na póż 
niej uzgodnienie innych spraw

Wracając do oświadczenia se­
kretarza stanu USA mówca o- 
świadczyl, że jako drugi punkt 
ministrowie spraw zagranicz­
nych powinni omówić problem 
niemiecki i sprawę bezpieczeń­
stwa Europy. Zagadnieniom 
tym należy poświęcić dość cza­
su, aby można było gruntow­
nie rozważyć poglądy uczestni­

ków konferencji i znaleźć moż­
liwe do przyjęcia porozumienie.

Minister Mołotow stwierdzi! 
następnie,.że ani francuski, ani 
brytyjski minister spraw zagra 
nicznych nie poruszyli sprawy 
uchwał jałtańskich i poczdam 
skich. Tymczasem jest to ko­
nieczne, gdyż uchwały te po­
zostają w ścisłym związku ze 
sprawą, którą określa się jako 
problem niemiecki.

W związku z tym minister 
Mołotow zwrócił uw--gę na fakt 
że sekretarz stanu USA Dulles 
postawił znak równości między 
Poczdamem a Wersalem. Mów 
ca przypomniał, że traktat wer­
salski podpisany został prze/ 
Francję. Wielką Brytanię i Sta 
ny Zjednoczone, ale nie prze/ 
Związek Radziecki. Oczywiści? 
— mówił dalej minister Molo 
tow — mocarstwa zachodnie 
które podpisały traktat wersal 
ski i które ponoszą za ten 
tiaktat odpowiedzialność, mają 
prawo uważać go za zły Nie da 
się jednak porównać Wersalu 
z Poczdamem, gdyż główną 
treścią uchwał poczdamskich 
jest to, że należy uczynić z 
Niemiec miłujące pokój i de 
rnokratyczne państwo. Zgodni 
z duchem. uchwał poczdamskich 
zawarto szereg innych ukia 
dów: układ francusko-radziecki 
z roku 1944, układ brytyjsko-ra­
dziecki z roku 1942 i układ 
francusko-brytyjski i roku 1947, 
Zasadniczy sens tych układów 
polega na zapewnieniu pokoju 
w Europie, na zapewnieniu te­

go, by Niemcy kroczyły drogą 
pokoju i demokracji i by nigdy 
nie stały się znów takim kra 
jem, jakim były wówczas, gdy 
rozpętały drugą wojnę świato­
wą» by nigdy nie siały się ta 
kim krajem, który może rozpę­
tać trzecią wojnę światową.

Minister Mołotow podkreślił, 
że sami Niemcy zainteresowani 
są we wkroczeniu na drogę po­
koju, ponieważ inna droga pro­
wadzi do samobójstwa narodo- 
wego. Minister Mołotow oświad­
czył, że wprawdzie niemało 
punktów z układu poczdamskie­
go straciło swe znaczenie, miały 
one bowiem charakter przejścio­
wy, ale nie utraciły znaczenia 
zasadniczego cele tego układu 
— przyjścia z pomocą Niemcom 
w rozwoju demokratycznym i 
pokojowym. Cele te — podkre­
ślił minister Mołotow — nie 
mogą utracić swego znaczenia, 
jeżeli cztery wielkie mocarstwa 
rzeczywiście dążyć będą do te­
go, by Niemcy kroczyły właści­
wą drogą, by można było je 
przyjąć do grona wielkich na­
rodów Europy, i by zapewnione 
zostało bezpieczeństwo zarów­
no wielkich jak i małych państw 
europejskich. Ze wszystkich tych 
względów należy ocenić kry­
tycznie stanowisko sekretarza 
stanu USA wobec uchwal jał­
tańskich i poczdamskich.

Z kolei minister Mołotow 
przeciwstawi! się twierdzeniom 
jakoby Związek Radziecki chciał 
podsycać wrogość między Fran­
cją a Niemcami. Twierdzenia ta­

kie — oświadczył mówca — nie 
mają nic wspólnego z faktami 
i z polityką Związku Radziec­
kiego. Przeciwnie, Związek Ra­
dziecki pragnie przyjaźni nie 
tylko między Francją a Niem­
cami, nie tylko między Francją 
a Związkiem Radzieckim, lecz 
również między wszystkimi mo­
carstwami Europy. Doprowa­
dzenie do trwałej przyjaźni mię 
dzy głównymi kontynentalnymi 
mocarstwami Europy jest zada­
niem trudnym ale szlachetnym 
i wdzięcznym. Nie oznacza to 
bynajmniej, że kraje te musia­
łyby przeciwstawiać się w jaki­
kolwiek sposób Wielkiej Bryta 
nii lub Stanom Zjednoczonym

Reasumując tę część przemó­
wienia minister Mołotow pod­
kreślił, że podstawą współpra 
cy powinny być uchwały jałtań­
skie i poczdamskie podpisane 
przez cztery wielkie mocar­
stwa.

Gdy oprzemy się na tej zaa 
próbowanej przez nas podsta 
wie, która jest oodstawą poko­
ju i demokracji w Niemczech, 
pozyskamy naród niemiecki dla 
tego rozwiązania. Większość 
ludności Niemiec występuje 
przeciwko tym Niemcom, któ­
rzy nie chcą trwałego pokoju 
lecz żywią odwetowe zamiary

Z kolei minister Mołotow 
przeszedł do sprawy Chin. Nie 
ulega wątpliwości, — powie­
dział on — że Chiny są wie! 
kim państwem, że 500 milionów 
mieszkańców tego kraju słusz­
nie domaga się traktowania

P o d s t a w y  p o k o j u
Motywując wniosek radziecki w sprawie po­

rządku dziennego konferencji berlińskiej, mini­
ster Mołotow nakreśli! jasny program zapew­
nienia bezpieczeństwa narodów Europy i po­
koju na całym świecie.

Wniosek radziecki przewiduje następujący 
porządek dzienny obrad.

1) Środki zmniejszenia napięcia w stosun­
kach międzynarodowych i kwestia Zwołania kon 
ferencji ministrów spraw zagranicznych Fran­
cji, Anglii, USA, Związku Radzieckiego i Chiń­
skiej Republiki Ludowej.

2) Problem niemiecki i zadania zapewnienia 
bezpieczeństwa Europy.

3) Sprawa austriackiego traktatu państwo­
wego.

Proponując powyższy porządek obrad, Zwią­
zek Radziecki kieruje się pragnieniem konstruk­
tywnego rozwiązania zadań, które stoją przed 
konferencją. Podstawowym zadaniem jest do­
prowadzenie do odprężenia w stosunkach mię­
dzynarodowych. Koniecznym warunkiem tego 
jest współpraca wielkich mocarstw, na które 
Karta NZ nałożyła główną odpowiedzialność 
za bezpieczeństwo międzynarodowe, i które fak 
tycznie odpowiedzialne są za sprawę pokoju na 
świecie. W związku z tym min. Mołotow zgło­
si! gotowość wniesienia podczas obrad konkret­
nej propozycji w sprawie zwołania konferencji 
pięciu mocarstw, która mogłaby się odbyć w 
pewien czas po konferencji berlińskiej.

\V konferencji takiej musiałaby uczestniczyć 
Chińska Republika Ludowa, wielkie mocarstwo 
azjatyckie, bez którego nie może być mowy 
o rozwiązaniu zasadniczych zagadnień między 
narodowych. Jedno spośród mocarstw, miano  ̂
wicie Stany Zjednoczone usiłują nie przyznać 
Chinom należnego im gtosu w rozstrzyganiu 
spraw międzynarodowych. Ale jasną jest rzeczą, 
że ignorowanie Chin, to ignorowanie faktów. 
Nic więc dziwnego, że nawet niektóre państwa, 
będące pod wpływem USA, rozumieją koniecz- 
ność liczenia się z faktami i wyciągają z tego 
wnioski, nawiązując stosunki z ludowymi Chi­
nami. Udział Chin w proponowanej konferencji 
5-ciu konieczny jest nie tylko dla uregulowa­
nia problemu Korei i innych problemów azja

tyckich, ale również dla uregulowania ogólnych 
zagadnień polityki światowej, mających donio­
słe znaczenie dia złagodzenia napięcia w sy­
tuacji międzynarodowej.

Chodzi tu przede wszystkim o położenie kre­
su wyścigowi zbrojeń, o zakaz broni masowej 
zagłady i międzynarodową kontrolę tego zaka­
zu, jak również o zlikwidowanie baz wojennych 
na obcych terytoriach i usunięcie barier ńa dro­
dze rozwoju handlu międzynarodowego.

Podkreślając niebezpieczeństwo dla pokoju, 
jakie stwarza wyścig zbrojeń — minister Mo­
łotow wskazał jednocześnie, że mylą się ci, 
którzy uważają, iż zbrojenia i „polityka siły“ 
dają jakieś tam rezultaty. „W takich wypad­
kach — stwierdził Mołotow — uzyskuje moc 
znana reguła: Działanie po jednej stronie wy­
wołuje odpowiednie przeciwdziałanie po dru­
giej“. Min. Mołotow wskazał również na fakt. 
że narzucana przez USA dyskryminacja w sto­
sunkach handlowych nie zahamowała rozwoju 
ekonomicznego w krajach obozu demokratycz­
nego; natomiast — szczególnie w obliczu trud­
ności ekonomicznych istniejących obecnie w nie­
których krajach kapitalistycznych — dyskrymi­
nacja handlowa przynosi raczej szkody tym 
właśnie krajom.

Wszystkie te sprawy mogą znaleźć pozytyw­
ne rozwiązanie na proponowanej przez ZSRR 
konferencji pięciu. Niemniej jednak znaczne 
kroki w kierunku rozwiązania tych problemów 
mogą być osiągnięte również na konferencji 
berlińskiej.

Ze sprawą złagodzenia napięcia w stosun­
kach międzynarodowych związany jest problem 
niemiecki, znajdujący się na porządku obrad 
konferencji berlińskiej. Ma on podstawowe zna 
czenie dla bezpieczeństwa Europy i z tego też 
punktu widzenia musi on być rozpatrywany,

Tego domagają się narody Europy, które nie 
chcą i nie mogą zapomnieć o ofiarach ponie­
sionych na skutek hitlerowskiej agresji, tego 
domaga się również naród polski.

„Naród radziecki — stwierdził min. Moło 
tow — który przeżył cztery lata okupacji znacz­
nej części swego terytorium przez armię hitle­
rowską i któiy poniósł ogromne ofiary w lu.

dziach i straty materialne podczas wojny prze­
ciwko Niemcom, nie może nie wykazywać jak 
największej troski o zapewnienie swego bezpie­
czeństwa na przyszłość. Jesteśmy przekonani, 
że te jego interesy są zbieżne z interesami za­
równo Francji, jak i Polski, zarówno Anglii 
i Belgii, jak Czechosłowacji, a także innych mi­
łujących pokój narodów Europy i nie tylko 
Europy".

Jakże wymownie słowa te odzwierciedlają 
uczucia każdego człowieka, pragnącego, by me 
powtórzyły się nieszczęścia wojny Jakże wymo­
wnie słowa te odzwierciedlają uczucia każdego 
Polaka, który doświadczył gehenny hitlerow­
skiej.

A do zapewnienia bezpieczeństwa narodów 
Europy, droga prowadzi jedna: poprzez ta^ie 
rozwiązanie problemu Niemiec, które wykluczy 
możliwość nowej agresji ze strony miiitaryzmu 
niemieckiego.

W tym właśnie duchu podjęte zostały pod­
czas trwania wojny przeciw hitlerowskim 
Niemcom i bezpośrednio po jej zakończeniu 
uchwały jałtańskie i poczdamskie. Nie ulega 
wątpliwości, że nie straciły, swej mocy uchwały 
te, podjęte w interesie bezpieczeństwa sąsiadów 
Niemiec oraz w interesie samego narodu nie 
mieckiego, któremu agresywna polityka impe­
rializmu niemieckiego przyniosła same niesz­
częścia Nie ulega też wątpliwości, że uchwały 
te, zapewniające pokojowy i demokratyczny roz­
wój Niemiec, muszą wytyczyć kierunek posta­
nowieniom, które będą podjęte na konferencji 
berlińskiej.

Z duchem Poczdamu całkowicie sprzeczna 
jest polityka stosowana wobec Niemiec pr/ez 
państwa zachodnie, a zwłaszcza przez USA 
Ze zrozumiałą czujnością opinia europejska ob­
serwuje rozwój sytuacji w Niemczech zachód 
nich Wskrzeszane tam siły miiitaryzmu i od 
wetu kontynuują agresywne tradycje „Drang 
nach Osten", których skutki wielokrotnie w 
swych dziejach odczul naród polski. Ciemne 
te sity stanowią groźbę nie tylko dla wschód 
nich sąsiadów Niemiec, ale również dla zachod­
nich sąsiadów— przede wszystkim dla Francji, 
stanowią groźbę dla pokoju Europy. Pogłębiając

podział Niemiec i usiłując pchnąć Niemcy w no­
wą awanturę wojenną, polityka ta jest również 
sprzeczna z prawdziwymi interesami narodu 
niemieckiego.

Polityka remilitaryzacji Niemiec zachodnich 
i przekształcania ich w bazę agresji jest zwią­
zana z montowaniem bloku jednej grupy kra 
jów przeciwko'drugiej grupie krajów, przy 
czym — jak stwierdził min. AAolotow — „utwo­
rzenie tzw. „armii europejskiej“, czy też — ści 
siej mówiąc — utworzenie armii kilku państw 
zachodnio-europejskich, w której główną silą 
militarną byłaby armia zachodnio-niemiecka, 
mająca odwetowe, agresywne cele, może spowo­
dować utworzenie sojuszu obronnego innych 
państw europejskich w celu zapewnienia icli 
bezpieczeństwa“. Oczywiście — wskrzeszanie 
miiitaryzmu niemieckiego, przeciwstawianie jed­
nych państw Europy — drugim, nic nie ma 
wspólnego z rozwiązaniem problemu Niemiec; 
jasne, że oznacza to stworzenie nowej groźby 
dla pokoju w Europie.

Do rozwiązania problemu Niemiec w intere­
sie pokoju droga prowadzi poprzez politykę 
opartą o Poczdam, poprzez utworzenie jednoli-1 
tego, demokratycznego i pokojowego państwa 
niemieckiego i zawarcie traktatu pokojowego] 
ze zjednoczonymi Niemcami.

Na zakończenie Dulles po­
wiedział: „Pomimo rozczarowa­
nia, które jest pierwszą reak­
cją na wystąpienie ministra 
spraw zagranicznych Związku 
Radzieckiego, sądzę, że nie po­
winniśmy tracić nadziei, lecz 
iść naprzód i kontynuować pra­
cę. Mamy nadzieję, że bę­
dziemy mieli całkowitą moż­
ność wspólnego rozpatrzenia 
nowych idei wysuniętych w o- 
świadczeniach ministrów spraw 
zagranicznych Francji i Wiel­
kiej Brytanii. Pan Eden wysu­
nął w sprawie Niemiec szereg 
konkretnych propozycji, które 
zasługują na poważne rozpa­
trzenie. Pan Mołotow zapropo­
nował nie taki porządek dzien­
ny, jaki my byśmy zapropono­
wali. Możemy jednak ten porzą­
dek dzienny przyjąć, aby iść na. 
przód w naszej pracy“.

swej ojczyzny jako wielkiego 
mocarstwa i że powstanie Chiń­
skiej Republiki Ludowej jest 
wydarzeniem historycznej do­
niosłości. Kto nie uznaje tych 
historycznych faktów, może 
znaleźć się w przykrej sytuacji.

Mówca wskazał, że wiele 
państw, bez względu na swe za­
strzeżenia co do ustroju Chiń­
skiej Republiki Ludowej, uzna­
ło ją i nawiązało z nią stosunki.

Co się tyczy rezolucji ONZ, 
która ogłosiła Chińską Republi­
kę Ludową za agresora w kon­
flikcie koreańskim, minister Mo­
łotow potwierdzi! stanowisko 
rządu ZSRR, przedstawione 
przez delegację radziecką w Or­
ganizacji Narodów Zjednoczi- 
nych. Rezolucja ta — oświad­
czył mówca — nie przynosi za­
szczytu ONZ, lecz przeciwnie, 
zaszkodziła autorytetowi Naro­
dów Zjednoczonych.

Minister Mołotow przypom­
niał, że wojna w Korei zosta­
ła zakończona dzięki inicjaty­
wie Chińskiej Republiki Ludo­
wej i Koreańskiej Republiki Lu­
dowo-Demokratycznej, i że do­
piero dzięki tej inicjatywie żoł­
nierze amerykańscy, brytyjscy

i koreańscy uzyskali możność 
powrotu do ojczyzny Ministro­
wie spraw zagranicznych po­
winni wziąć pod uwagę przy­
najmniej ten fakt, gdy mówią
0 Chińskiej. Republice Ludowej
1 o ¡ej roli w dziele umocnienia 
pokoju.

(Dokończenie na str. 2)

¡Vararla aktywu 
kultura Ino-oswialou ego 

spółdzielni 
produkiv jnych

(f) Rada Spółdzielczości Pro­
dukcyjnej przy współudziale 
Ministerstwa tKultury i Sztuki 
organizuje w dniach 31 stycz­
nia — I lutego br. naradę akty­
wu kulturalno - Oświatowego 
spółdzielni produkcyjnych.

Celem narady będzie przedy­
skutowanie stanu pracy kultu­
ralno - oświatowej w spółdziel­
niach produkcyjnych w realiza­
cji uchwał 1 Zjazdu Spółdziel­
czości Produkcyjnej w tym za­
kresie oraz omówienie zasad 
dalszej pracy w świetle wska­
zań IX Plenum KC PZPR

(PAP).

Nowy szpital 
przeciwgruźliczy  

w Elblągu
(f) ELBLĄG. W Elblągu

Konferencja berlińska powinna również omó- uruchomiony został w ubiegłym 
wić sprawę jak najszybszej odbudowy niezawi- ;tygodniu nowy wojewódzki szpi- 
stej Austrii, mając przy tym na względzie, że tal przeciwgruźliczy. Jest to 
Austria nie powinna ponownie stać się narzę- siódma w woj. gdańskim pla- 
dziem w rękach sił agresji, a zwłaszcza narzę-jcówka dla leczenia schorzeń 
dziem miiitaryzmu niemieckiego. 1 gruźliczych.

Zawarty w przemówieniu Mołotowa program Szpital posiada nowocześnie 
jest wyrazem konsekwentnej polityki zagranicz- | wyposażone sale operacyjne, 
nej ZSRR, zmierzającej do złagodzenia napięcia ¡gabinety, laboratoria itd. (PAP)
sytuacji międzynarodowej i do utrwalenia bez- ] -----------------------------  — -
pieczeństwa narodów w opsrciu o współpracę 
wszystkich państw, a przede wszystkim —- 
wielkich mocarstw. Polityka ta w najwyższej 
mierze odpowiada najbardziej żywotnym inte 
resom narodów, żywotnym interesom i głębo­
kiemu pragnieniu pokoju narodu polskiego. To­
też wysunięte przez Mołotowa konstruktywne 
i rzeczowe wytyczne w pełni popiera opinia pu­
bliczna wszystkich krajów, w pełni popiera 
naród polski.

D Z I Ś  W N U M E R Z E :
W YPOW IEDZI W OGOLNO- 

PARTYJNE.I DY SK U SJI NAD  
TEZAM I NA II ZJAZD PZPR

A L IN A  OSIADACZ: ..U m ie­
rali oni — by  ty ła  sprawa  
proletaria  tu “

IRENA MERZ: Jeszcze Jedna 
kom ed ia  w arszaw sk a (Film)
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Dokończenie przemówienia ministra Mołotowa
Na zakończenie minister Mo- 

lotow omówił sprawę konferen­
cji pięciu mocarstw.

Nawiązał on przy tym do 
wywodów sekretarza stanu USA I 
Dullesa, który zastrzegł się, że 
pięć mocarstw nie powinno dy­
ktować swej woli innym pań­
stwom. Pogląd ten jest zupet 
nie słuszny — powiedział mi 
mster Mołotow. Przecież kon­
ferencja czterech mocarstw w 
Berlinie nie została zwołana po 
to, by rozkazywać mnym pań­
stwom, lecz po to, by przyczy­
nić się do rozwiązania zagad­
nień spornych. Podobnie jak 
obecna konferencj7-* czterech 
mocarstw jest prawnie uzasad­
niona, będzie również prawnie 
uzasadniona konferencja pięciu 
mocarstw z udziałem Chińskiej 
Republiki Ludowej. Nawet Kar­
ta Narodów Zjednoczonych 
stwierdza, że Rada Bezpieczeń­
stwa składa się. z pięciu mo­
carstw, a mianowicie z USA 
Francji, Wielkiej Brytanii, 
Związku Radzieckiego i Chin.

Otóż Chin'nie może reprezento­
wać nikt poza Chińską Republi­
ką Ludową. Uczestnicy konfe­
rencji powinni więc poprzeć 
projekt zwołania konferencji 
pięciu mocarstw.

W związku z pierwszym pun­
ktem porządku dziennego: 
„Środki zmniejszenia napięcia 
w stosunkach międzynarodo­
wych i kwestia zwołania kon­
ferencji ministrów spraw za­
granicznych pięciu mocarstw" 
minister Mołotow zgłosił na­
stępującą propozycję:

„Kierując się koniecznością 
utrwalenia powszechnego poko­
ju i bezpieczeństwa narodów 
oraz usunięcia groźby nowej 
wojny, jak również koniecznoś 
cią stworzenia bardziej sprzyja 
jących warunków d!a rozwija­
nia stosunków politycznych i 
gospodarczych między państwa 
mi, w myśl zasad Karty NZ, 
należy uznać za celowe zwoła­
nie w' maju-czerwcu 1954 roku 
konferencji ministrów spraw

zagranicznych Francji, Wielkiej 
Brytanii, Stanów Zjednoczo­
nych, Związku Radzieckiego i 
Chińskiej Republiki Ludowej dla 
rozpatrzenia sprawy niecier- 
piącej zwłoki środków zmniej­
szenia napięcia w stosunkach 
międzynarodowych“.

Po przemówieniu ministra 
Mołotowa sekretarz stanu USA 
Dulles zapytał, czy można u- 
znać porządek dzienny za przy­
jęty. Minister Mołotow odpo­
wiedział, że delegacja radziec­
ka nie ma co do tego żadnych 

i zastrzeżeń.
Francuski minister spraw za­

granicznych Bidault powiedział, 
że wprawdzie porządek dzien­
ny budzi szereg zastrzeżeń, 
gdyż wysuwa na pierwszy plan 
najogólniejsze problemy, to jed­
nak jest gotów przyjąć ten po­
rządek dzienny jako wykaz 
wszystkich zagadnień, które na­
leży rozważyć. Brytyjski mini­
ster spraw zagranicznych Eden 
oznajmił, że ze swej strony za­

proponowałby inny porządek 
dzienny, który różniłby się od 
porządku dziennego zapropor.«. 
wanego przez delegację radziec­
ką, wysuwając na pierwsze 

[miejsce sprawy Niemiec i Au- 
j strii. I on jednak, podobnie jak 
(przedstawiciel Francji, gotów 
jest przyjąć radziecki wniosek 
w sprawie porządku dziennego,

W ten sposób ministrowie j 
spraw zagranicznych zaaprobo-1 
wali porządek dzienny propono­
wany przez delegację radziecką.

Pod koniec posiedzenia wtor­
kowego ministrowie spraw za­
granicznych czterech mocarstw 

[ postanowili, że na posiedzeniu 
następnym — w środę po po­
łudniu — przystąpią do oma­
wiania pierwszego punktu po­
rządku dziennego: „Środki
zmniejszenia napięcia w stosun­
kach międzynarodowych i kwe­
stia zwołania konferencji mini­
strów spraw zagranicznych 
Francji, Wielkiej Brytanii, USA, 
Związku Radzieckiego i Chiń­
skiej Republiki Ludowej“.

Z pierwszego posiedzenia konferencji czterech
Przemówienia ministrów Bidault i Edena

(f) BERLIN (PAP). Jak już 
donosiliśmy. 25 bm. w siedzi­
bie b. Rady Kontrolnej rozpo­
częła się konferencja ministrów 
spraw zagranicznych ZSRR. 
Francji, Anglii i Stanów Zje­
dnoczonych.

W konferencj! biorą udział: 
minister spraw zagranicznych 
ZSRR — W. M. Mołotow, mi­
nister spraw zagranicznych 
Francji G. Bidault, minister 
spraw zagranicznych Anglii 
A. Eden i sekretarz stanu USA 
J. F. Dulles.

W pracach konferencji ze 
strony radzieckiej biorą udział: 

A. Gromyko, J. A. Malik, 
G. N. Zarubin, S. A. Winogra­
dów, G. M. Puszkin, W. S. Sie­
mionów, L. F. Iljlczew; ze stro­
ny Francji — Parodi, de la 
Tournelle, de Marjorie, Brou- 
stra, Seydoux, Bayence; ze stro­
ny Anglii — Roberts, F. Hoyer- 
Mfllnr, U. Hayter, Ch. F. C. 
Coleman, A. Nutting; ze stro­
ny Stanów Zjednoczonych — 
R. L. O'Connor, D. McArthur, 
Ch. Bohlen, R. R. Bowie, D. 
Bruce, J. Conant, C. Jackson, 
C. McCardle.

Na pierwszym posiedzeniu 
ministrowie postanowili, że, 
zgodnie z ustalonym porząd­
kiem będą przewodniczyli ko­
lejno. Pierwszemu posiedzeniu 
przewodniczył Dulles, który u- 
dzielil głosu Bidault.

Wyrażając przekonanie, że o- 
becna konferencja stanowić bę­
dzie pierwszy etap ku trwałemu 
polepszeniu stosunków między 
czterema mocarstwami i utoru­
je drogę do ogólnego uregulo 
wańia problemów, co położy 
kres rozbiciu świata, Bidault 

.wskazał, iż między krajami bio­
rącymi udział w konferencji, 
istnieją różnice zdań i że kon­
ferencja powinna rozpaijzyć 
wszystkie nierozwiązane zagad­
nienia. Bidault utrzymywał, że 
propozycje przedstawione przez 
Stany Zjednoczone umożliwiają 
rozwiązanie problemu groźby 
alomowej i że — zdaniem 
Francji — sprawa rozbrojenia 
związana jest z rezultatami 
przyszłych rokowań w kwestii 
atomowej.

Bidault uznał doniosłe zna­
czenie problemów azjatyc­
kich i oświadczył, że problemy 
te powinny być rozwiązane, i 
to „im szybciej tym lepiej" 
Jednakże — zdaniem Bidault'« 
— „rozwiązania tej sprawy nii> 
przyśpieszyłyby próby rozpa­
trzenia iej poza jej naturalny­
mi granicami“; .obecna konfe­
rencja powinna być poświęcona 
rozpatrzeniu problemów euro­
pejskich. „Nie sądzę — powie 
dział on — aby los Austrii za­
leżał od losu Korei. Dlaczego 
mamy łączyć sprawę zjedno-

czenia Niemiec ze sprawą 
ustalenia międzynarodowej po­
zycji prawnej Chin?“.

Francuski minister spraw7 za­
granicznych przyzna!, że ist­
niejący podział Europy jes! 
„objawem niezdrowym“, który 
mocarstwa zainteresowane po­
winny usunąć. Jednakże powtó­
rzy! on przy tym już obaloną 
wersję jakoby podział ten „zo- 
stał narzucony“ Zachodowi, 
podczas gdy w istocie rzeczy 
był on następstwem polityki 
mocarstw zachodnich. Bidault 
oświadczy}, że powstrzyma się 
od jakiejkolwiek analizy histo­
rycznej i wszelkiego powoły­
wania się na praprzyczyny te­
go stanu rzeczy. Uważamy — 
powiedział on — że „nasz pro 
giam obrony w żadnym wypad­
ku nie tnoże być przedmiotem 
rokowań“. Bidault „uzasad­
nia!“ swe stanowisko tym, ja­
koby tzw. „obronne“ poczyna­
nia mocarstw’ zachodnich mia­
ły na celu zapewnienie im bez­
pieczeństwa. Zdaniem, Bidault. 
przedmiotem dyskusji powinny 
być: traktat pokojowy z Niem­
cami i traktat austriacki. Na­
wiązując do problemu niemiec­
kiego powiedział on. że warun­
ki przygotowania traktatu po 
'.rojowego, a mianowicie — ist­
nienie rządu, który .reprezento­
wałby cale Niemcy, jeszcze 
ile zostały zrealizowane. Bi 

dauit powtórzył znane twier­
dzenie mocarstw zachodnich, iż 
rozwiązywanie tego problemu 
należy rozpocząć od przeprowa 
dzenia tzw. „wolnych wybo­
rów“.

Bidault stwierdził, że aby za­
pobiec w’zrostow'1 nacjonalizmu 
niemieckiego i niebezpieczeń­
stwu ze strony Niemiec „celowe 
jest włączenie Niemiec do or 
ganizacji o charakterze wyłącz­
nie obronnym, w której z samej 
natury tego ugrupowania indy­
widualna i kolektywna agresja 
ze strony jakiegokolwiek jej 
uczestnika stałaby się niemożli­
wa“. Oświadczył on, że „los 
demokracji w Niemczech" za­
leży rzekomo od „powiązania 
Niemiec z Zachodem“.

Następnie ziożyl oświadczę 
nie minister spraw zagranicz­
nych Anglii — Eden. „Konfe­
rencja berlińska — powiedział 
on — zrodziła nadzieję na ca­
łej kuli ziemskiej. Miłujące po­
kój narody oczekują od nas 
pracy na rzecz pokoju i nie po 
w nniśmy ich rozczarować". 
Elden oświadczył następnie, że 
w Angiii wielu ludzi miaio na 
dzieję, iż współprac,i która ist 
n.ala w czasie wojny, będzie 
trwała również w latach poko 
ju i że naród brytyjski głęboko 
ubolewa, iż okazało się to nie­
możliwe. Eden twierdził, że w 
związku z tym Anglia „nie

miała innego wyboru, jak 
współpracować ze swymi so­
jusznikami, aby zapewnić wła­
sne bezpieczeństwo i utrzy­
mać pokój w Europie“. Po 
tej próbie usprawiedliwienia 
faktu stworzenia bloku mo­
carstw zachodnich i polityki 
rozbicia Europy, Eden oświad­
czył, iż celem konferencji po­
winno być „usunięcie istnieją- 
cvch w Europie barier i po dru­
gie, popieranie opartych na 
większym zaufaniu stosunków 
między krajami Zachodu a 
Związkiem Radzieckim“. Sprze- 
c:wia! się on dyskusji nad „pro- 

-nlcmami światowymi", oświad­
czając, że konferencja osiągnie 
więcej, jeżeli ministrowie zdo­
łają usunąć jedną lub dwie 
spośród ważnych przyczyn na­
dęcia i „nie będą mówili o na­
piciu abstrakcyjnie“. „Konfe­
rencja nasza — powiedział 
Eden — jest konferencją Euro­
py o Europie“ i dlatego powin­
na zająć się. ona przede wszy­
stkim podstawowymi problema­
mi europejskimi: Niemcami i 
Austrią.

W dalszym ciągu Eden soli­
daryzował się z uwagami Bi- 
dauit dotyczącymi zapewnienia 
bezpieczeństwa. „Rząd Jego 
Królewskiej Mości —• powie­
dział on — jest członkiem Or 
ganizacji Narodów Zjednoczo­
nych. Równocześnie posiadamy 
układ ze Związkiem Radziec 
k!m, który pozostaje w mocy 
jeszcze przez wiele lat. Ściśle 
przestrzegamy tych zobowiązań, 
które gwarantują, że nigdy nie 
weźmiemy udziału w żadnym 
akcie agresji, że nigdy nie bę 
dziemy zagrażali bezpieczeń 
s'wu Związku Radzieckiego'1, 
ttden usiłował przedstawić po 
rozumienia i ukladv mocarstw 
zachodnich jako środki „o cha­
rakterze czysto obronnym“ gwa­
rantujące rzekomo bezpieczeń­
stwo. Zadeklarował on goto­
wość omówienia ze Związkiem 
Radzieckim sprawy dotyczącej 
bezpieczeństwa Związku Ra­

dzieckiego, jeżeli rząd radziec­
ki uważa to za konieczne. 
Wskazując, że u podstaw roz­
bieżności ze Związkiem Ra­
dzieckim oraz trudności w’ Eu- j 
ropie leży problem niemiecki 
oraz istniejący sztuczny podział 
Niemiec, Eden przyznał, że po­
kojowe zjednoczenie Niemiec i 
zawarcie traktatu pokojowego 
z Niemcami stworzyłoby nowe 
perspektywy trwałego pokoju 
w Europie. Jednakże mówiąc o 
sposobach rozwiązania tego 
problemu, Eden powtórzył zna­
ne twierdzenie rządów mo­
carstw zachodnich, iż pierw­
szym krokiem do uregulowania 
kwestii niemieckiej powinny 
być rzekomo tzw. „wolne wy 
bory“ w catych Niemczech, co 
jak wiadomo, w obecnych wa­
runkach rozbicia Niemiec oraz 
istnienia w ich części zachod­
niej terrorystycznego reżimu 
bońskiego, nie mogłoby dopro­
wadzić do swobodnego wyra­
żenia woli narodu niemieckiego 
i do zjednoczenia Niemiec na 
pokojowej, demokratycznej pod­
stawie. Zgodnie z propozycją 
Edena po przeprowadzeniu ta­
kich „wolnych wyborów“, ma­
jących w istocie rzeczy na celu 
rozszerzenie reżimu bońskiego 
pa cale Niemcy wbrew woli na­
rodu niemieckiego, pierwszym 
zadaniem byłoby przygotowa­
nie wyborów do Zgromadzenia 
Ustawodawczego byłoby przy­
gotowanie konstytucji, aby za­
pewnić utworzenie rządu ogól- 
noniemieckiego. Eden dodat, że 
do czasu stworzenia takiego 
rządu ogólnoniemieckiego, w 
całych Niemczech powinna 
działać administracja tzw. Re­
publiki Federalnej.

Następnie ztożyi oświadcze­
nie minister spraw zagranicz­
nych ŻSRR W. M. Moiotow 
(Oświadczenie to podaliśmy w 
numerze wczorajszym).

Na tym zakończyło się 
pierwsze posiedzenie konferen­
cji ministrów spraw zagranicz­
nych.

Kolejna separatystyczna narada ekspertów 
delegacji zachodnich

(f) BERLIN (PAP). — Jaki byli 26 bm. naradę przed dru- 
donosi agencja DPA, eksperci jgim posiedzenienł czterech mi- 
trzech mocarstw zachodnich od- 'nistrów spraw zagranicznych.

Minister Mołotow podejmował obiadem 
min. spraw zagranicznych Francji Bidault

(a) BERLIN (PAP). Wie­
czorem 26 bm. minister spraw
zagranicznych ZSRR W. M. 
Mołotow podejmował obiadem 
ministra spraw zagranicznych 
Francji G. Bidault.

W przyjęciu wzięli również 
udział: ambasador Francji w 
ZSRR L. Joxe, sekretarz gene­
ralny ministerstwa spraw za­
granicznych Francji A. Parodi, 
wysoki komisarz Francji w

Niemczech A. Francois-Ponoet, 
wyżsi urzędnicy ministerstwa 
spraw zagranicznych Francji F. 
Seydoux, J. Laloy.
. Ze strony radzieckiej obecni 

byli: A. A. Gromyko, S. A. Wi­
nogradów, W. S. Siemionów, G. 
M. Puszkin, D. A. Zuków, W. 
J, Jefremow.

Przyjęcie odbyto się w przy­
jaznej atmosferze.

33 rocznica powstania KP W łoch
(f) RZYM (PAP). Dziennik 

„Unita" opublikował sprawo­
zdanie z zebrania, jakie odbyto 
się 24 bm. w Rzymie w związku 
z 33 rocznicą utworzenia Wio 
skicj Partii Komunistycznej i 
30 rocznicą śmierci W. I. Leni­
na. Na zebraniu wygłosił refe­
rat zastępca sekretarza general­
nego KP Wioch, Luigi Longo 
Stwierdzając, że Wioska Partia 
Komunistyczna powstała na 
bazie ieninizmu i rozwijała się

1 zgodnie z naukami Lenina, 
! Luigi Longo podkreślił, że wia- 
| śnie dzięki temu mogia ona 
przewodzić narodowi w zwycię­
skiej walce z faszyzmem i stała 
się naj /iększą i najsilniejszą 
’ artią we Włoszech. Liczba 
członków partii wzrosia z -50 
tysięcy w roku 1921 do przeszło
2 milionów w chwili obecnej. 
W okresie od 1924 r. do ¡953 r. 
nakład organu partii — dzien­
nika „Unita" podniósł się z 30

tys. egzemplarzy do 1.500 ty­
sięcy.

W ciągu 33 lat istnienia Wło­
skiej Partii Komunistycznej — 
stwierdził Luigi Longo — ty­
siące jej przywódców i akty­
wistów zostało zamordowanych, 
wtrąconych do więzienia, ze­
słanych. Założyciel partii 
Gramsci zmari w więzieniu, a 
58 wybitnych działaczy partii 
przesiedziało w więzieniu w su­
mie przeszło 400 lat. Setki ty­

sięcy komunistów walczyło w 
oddziałach partyzanckich we 
Włoszech. Spośród nich 40 tys. 
zginęło.

Obecnie — oświadczył Luigi 
Longo — partia komunistyczna 
prowadzi walkę o niezawisłość 
narodową, o pokój, o postęp w 
kraju. Siła, jaką wykazała par­
tia w ciągu 33 lat swego istnie­
nia stanowi najlepszą gwaran- J 
cję zwycięstwa w tej walce, i

Wszechzwiązkowa narada pracowników MTS

Odezwa KPD 
w związku

z konferencją berlińską
(f) BERLIN (PAP). Jak do­

nosi z Dusseldorfu agencja 
ADN, kierownictwo Komunisty­
cznej Partii Niemiec opubliko­
wało w związku z konferencją 
czterech ministrów spraw za­
granicznych odezwę do narodu 
niemieckiego.

Odezwa oodkreśia, że wszys­
cy patrioci niemieccy i miłu­
jący pokój ludzie na caiym 
świecie oczekują, iż konferen­
cja doprowadzi do złagodzenia 
napięcia w stosunkach między­
narodowych. Pokojowe rozwią­
zanie problemu niemieckiego 
będzie mieć decydujące znacze­
nie dla sprawy zagwarantowa­
nia bezpieczeństwa narodom 
Europy i pokoju na caiym świe­
cie. Konferencja czterech otwie­
ra realne możliwości zjednocze­
nia Niemiec na Zasadach de­
mokratycznych i pokojowych.

Odezwa podkreśla dalej, że 
w chwili, kiedy przedstawiciele 
czterech mocarstw zasiadają do 
wspólnego stołu obrad, obo­
wiązkiem Niemców jest osią­
gnąć wzajemne porozumienie 
w kwestii pokojowego zjedno­
czenia kraju.

Aby utorować drogę do po­
koju, jedności i wolności — 
głosi dalej odezwa — trzeba 
położyć kres polityce remilitary- 
zacji zapobiec realizacji ukła­
dów z Bonn i Paryża; ukiad o 
„europejskiej wspólnocie obron­
nej“ wyklucza możliwość poko­
jowego zjednoczenia naszej oj­
czyzny i pozbawia naród nie­
miecki prawa samostanowie­
nia.

Odezwa wzywa w zakończe­
niu wszystkich patriotów nie­
mieckich, aby w tej decydującej 
dla narodu niemieckiego chwili 
walczyli ofiarnie o udział dele­
gacji ogólnoniemieckiej w kon­
ferencji czterech, o osiągnięcie 
porozumienia między Niemca­
mi, utworzenie tymczasowego 
rządu ogólnoniemieckiego, przy­
gotowanie i przeprowadzenie 
prawdziwie wolnych i praw­
dziwie demokratycznych wy­
borów w całych Niemczech, o 
traktat pokojowy z Niemcami i 
pokojowe zjednoczenie ojczy­
zny.

Delegacje radzieckie 
w Indiach

(f) MOSKWA (PAP). Jak 
donosi agencja TASS z Delhi, 
w dniu 25 I. br. członkowie de­
legacji Akademii Nauk ZSRR 
przebywającej w Indiach zwie­
dzili Uniwersytet, Kolegium 
Rolnicze i Instytut Fizyki, gdzie 
wygłosili szereg referatów.

W dniu 25 stycznia br. wi­
ceprezydent Indii Radhakrish- 
nan przyjął kierowmka delega­
cji Akademii' Nauk ZSRR G. 
Aleksandrowa i odbyi z nim 
dłuższą rozmowę na temat roz­
woju stosunków naukowych i 
kulturalnych między ZSRR i 
Indiami.

W tym samym dniu premier 
Indii Nehru przyjął wszystkich 
członków delegacji. W audien­
cji uczestniczy! również amba­
sador ZSRR w Indiach — P. 
Mieńs-zikow. W rozmowie, któ­
ra toczyła się w serdecznej at­
mosferze, poruszono wiele za­
gadnień związanych z rozwojem 
hindusko-radzieckich stosunków 
kulturalnych.

W imieniu wszystkich człon­
ków delegacji G. Aleksandrów 
wyrazi! premierowi Nehru po­
dziękowanie za gościnność i 
życzliwość, jaką okazano dele­
gacji radzieckiej w czasie jej 
pobytu w Indiach.

W dniu 25 stycznia br. pre­
zydent Indii Radżendra PrasaJ 
przyjął delegację aitystów ra­
dzieckich.

Morderczyni polskich 
dzieci uwolniona przez 

Adenauera
(f) BERLIN (PAP). — Jak 

donosi agencja ADN, z więzie­
nia brytyjskiego w Wer! zosta­
ła zwolniona zbrodniarka wo­
jenna Valentine Billien, która 
w r. 1946 skazana byta na 15 
lat więzienia jako odpowie­
dzialna za śmierć wielu pol­
skich dzieci. Zwolnienie jej na­
stąpiło na wniosek tzw. „ko­
misji ułaskawień“, utworzonej 
przez rząd Adenauera we wrze­
śniu 1953 r.

Rękopisy H. G. Wellsa 
sprzedane Amerykanom

(f) LONDYN (PAP). Jak 
donosi prasa, wszystkie rękopi­
sy, listy i dokumenty wybitne­
go pisarza angielskiego Her­
berta G. Wellsa zostały hur­
tem sprzedane Amerykanom i 
będą wywiezione do Uniwersy­
tetu w Chicago.

Riarinmnśi i sporlnwc
(f) MOSKWA (PAP). 25 

bm. rozpoczęła się w Moskwie 
na Kremlu ws-zechzwiązkowa
narada pracowników ośrodków 
mnśzynowo-traktorowych. zwo­
łana przez Radę Ministrów 
ZSRR i Komftet Centralny 
KPZR.

Tematem obrad jest przebieg 
wykonania uchwał KC KPZR i 
rządu radzieckiego mających 
na celu dalsze podniesienie po 
?iomu pracy ośrodków maszy-

nowo-trąktorowych oraz rozwój 
catego rolnictwa radzieckiego.

Serdecznie witani przez ze­
branych zajęli miejsca w prezy­
dium G. M. Ma lenków, N. S 
Chruszczów, K. J. Woroszyiow 
N. A. Buiganin, Ł. M. Kagano 
wicz, A. I. Mikojan, M. Z. Sa 
burow, M. G. Pierwuchin, N 
M. Szwernik. P. K. Ponoma 
renko, M. A. Susiow. P. N. F>o 
spielow, N. N. Szatalin. Obok 
przywódców partii i rządu za

siedli wybitni nowatorzy rol­
nictwa.

Obszerny referat o przebiegu 
wykonania uchwały wrześnio­
wego plenum KC KPZR, w’yty 
czającej drogę dalszego rozwo 
ju rolnictwa w ZSRR oraz u- 
chwały Rady Ministrów ZSRR 
i KC KPZR zmierzającej do 
dalszego polepszenia pracy o- 
środków maszynowo-traktoro- 
wych wygłosił minister rolnic 
twa ZSRR — I. A. Benediktow.

[ I. A. Benediktow zakomuni­
kował, że w ciągu ostatnicn 
miesięcy zgodnie z uchwałami 
wrześniowego plenum KC 
KPZR z przemysłu i innych ga­
łęzi gospodarki narodowej 
ZSRR skierowano do pracy w 
MTS około 11.000 inżynieiów i 
ponad 10.000 techników oraz 
104.640 agronomów ! zootechni 
ków. W roku bieżącym inwest» 
cje w budownictwie MTS wzro 
sną przeszło pięciokrotnie w 
porównaniu z rokiem ubiegłym.

Ruda Hvezda — CWKS 3:1 
w hokeju

26 b m . n a  sz tu c z n y m  lo d o w isk u  
w  W arszaw ie  ro z e g ra n o  m ię d z y n a ro . 
d o w e  s p o tk a n ie  h o k e ja  na  lodz ie  
m ięd zy  d ru ż y n ą  c ze c h o sło w ack ą  — 
R uda H v ezd a  (B rno ) a z esp o łem  m i­
s trz a  P o lsk i — CW K S. S p o tk a n ie  
z ak o ń c z y ło  s ’ę  z w y c ię s tw em  gości 
3:1 (1:1, 2:C 0:0) B ra m k i zd o b y li: 
d la  zespo łu  R uda  H vezda  — O le jn ik , 
C h o ch o ia ty  i VI. B u b n ik , d la  CW K S 
— Jeża.k .

G ośc ie  p rz ew y ższa li w o jsk o w y c h  
te c h n ik ą , k o n d y c ją , a p rz e d e  w szy ­
s tk im  szy b k o śc ią . Z esp ó ł C W K S n a ­
to m ia s t  d o b rz e  g ra ł  w  p o lu . N a­
p a s tn ic y  n asi z aw ie d li je d n a k  s t r z a ­
łowe).

W kwaterze końskich knowań
(KORESPONDENCJA WŁASNA „TRYBUNY LUDU“ Z BERLINA)

W hotelu Am Zoo w za­
chodnim Berlinie panuje oży­
wiony ruch. Hotel ten, jeden 
z najdroższych w Berlinie za­
jęty został przez ’rząd Adena­
uera na kwatery tzw. obser­
watorów reżimu bońskiego na 
Konferencję Berlińską. W tej 
chwili pracuje < tam wielki 
sztab urzędników i dyploma­
tów pod kierownictwem czte­
rech zaufanych ludzi Adenau­
era osławionych już: Jakuba 
Kaisera, prof. Wilhelma Gre- 
we, oraz Feliksa von Eckardt, 
szefa prasowego rządu boń­
skiego, który utrzymuje kon­
takt z prasą zagraniczną oraz 
Herberta Blankenhorna, pra­
wej ręki Adenauera. Blanken­
born jest stale w kontakcie 
z Dullesem, któremu przedsta­
wia poglądy Adenauera w 
związku z przebiegiem konfe­
rencji czterech ministrów.

Blankenhorn zajmuje wśród 
grupy obserwatorów bońskich 
szczególną pozycję. Należy on 
bowiem do ścisłego sztabu 
Adenauera, jest politycznym 
doradcą bońskiego kanclerza i 
człowiekiem, którego kontakty 
z Dullesem datują się jeszcze 
z okresu wojennego. Blanken­
horn byl bowiem tym hitlerow­
skim dyplomatą w Szwajcarii, 
który pozostawał w ścisłej łą­
czności z szefem amerykańskie­
go wywiadu i bratem obecnego 
sekretarza stanu — Allanem 
Dullesem. Wraz z braćmi Dul- 
ies —• Blankenhorn i jego gru­
pa pokiadaia wielkie nadzieje 
na separatystyczny pokój ze 
Stanami Zjednoczonymi i zmon-

towanie frontu „europejskiego“ 
przeciwko ZSRR. Po wojnie A- 
merykanie wysunęli Blanken- 
horna na stanowisko doradcy 
Adenauera. Nic więc dziwne­
go, że ten hitlerowski dyploma­
ta, wystany został właśnie te­
raz do Berlina. Tutaj, w hote­
lu Am Zoo, kieruje on akcją 
wymierzoną przecim pracom 
Konferencji czterech.

Rolę jaka Blankenhorn od­
grywa w Berlinie najwymow­
niej podkreśla fakt, który czer­
piemy z amerykańskiej urzę- 
dówki w języku niemieckim, z 
gazety „Die Neue Zeit“. Dzien­
nik ten podaje, że zaraz po za­
kończeniu pierwszego dnia oh 
rad minister Eden w towarzyst­
wie wyższych urzędników bry­
tyjskich i amerykańskich przy­
jął Blankenhorna i poinformo­
wał go o przebiegu Konferencji 
Berlińskiej.

Jak podaje wieczorem prasa 
berlińska, Adenauer, choć sam 
przebywa jeszcze w Bonn, gd/.ie 
jak twierdzą przyjeżdżający 
dziennikarze, wszystko zamarło 
i świeci pustkami, postanowi! u- 
tworzyć coś w rodzaju rucho­
mego gabinetu. YV tym celu kur­
sują codziennie dwa samoloty 
kurierskie, które przewożą mi­
nistrów i instrukcje. Niezależnie 
qd tego stale obraduje specjal­
na komisja złożona z przedsta­
wicieli rządu bońskiego i obser 
watorów oraz członków senatu 
zachodniego Berlina. Konferen­
cje te mają odbywać się co­
dziennie na okres trwania ber­
lińskich obrad wielkiej czwórki.

Ten niejako „maty gabinet boń- 
ski“ kierowany jest przez Blan­
kenhorna, Grewego i Kaisera. 
W ostatnich dniach do tego 
kompletu doiączyt się również 
członek prawicowego kierow­
nictwa SPD Herbert Wehner.

Tego rodzaju machinacje wy­
wołują oczywiście sprzeciwy w 
rozmaitych kotach społeczeńst­
wa zachodnio-niemi-x'kiego. Na­
wet część prasy konserwatyw­
nej krytykuje postępowanie Ade­
nauera w Berlinie, zwłaszcza 
jego rozkaz aby prasa bońska 
zbojkotowała przemówienie mi­
nistra Mołotowa.

Warto tu zacytować słowa na­
czelnego redaktora największe­
go pisma protestanckiego, wy­
dawanego przez biskupa Axeîa 
Seeberga z Hamburga. Przema­
wiając jako prelegent na aka­
demii teologicznej w Turyngii, 
Axel Seeberg oświadczył, iż 
pokojowe rozwiązanie proble­
mu niemieckiego, które jest na­
glące, jest ważne zarówno dla 
Niemiec jak i dla bezpieczeńst­
wa Europy. Seeberg powiedział 
dosłownie: „Rozmawiałem z 
prostymi ludźmi we Francji, 
pytałem się prostych ludzi w 
Niemczech, wszędzie stykałem 
się z gorjcym pragnieniem po­
koju. Ludzie mówili mi wprost: 
„Tylko nie wojna!“

ta  w o la pokoju sprawiła, że 
po latach naprężenia w sytuacji 
międzynarodowej, w Berlinie 
przedstawiciele czterech mo­
carstw zasiedli znowu do 
wspólnego stołu.

MARIAN PODKOWJNSKI

Strona ludowa proponuje wznowienie rokowań 
w Panmundżonie 1 lutego br.

(f) PEKIN (PAP). Agencja 
Nowych Chin donosi z Pan- 
mundżonu,-że delegacja koreań­
sko - chińska ogłosiła następu­
jący komunikat:

W dniu 26 stycznia odbyło 
się piąte posiedzenie sekretarzy 
łącznikowych obu stron. Na 
posiedzeniu tym nie osiągnięto 
żadnego postępu w rokowa­
niach. Od dnia 14 stycznia, kie­
dy rozpoczęły się posiedzenia 
sekretarzy łącznikowych, strona 
amerykańska odmawia uporczy­
wie wznowienia rozmów wstęp­
nych w sprawie Konferencji Po­
litycznej. Strona amerykańska 
domaga się bez żadnych ku te­
mu podstaw „skorygowania“ 
protokołów dotychczasowych 
posiedzeń i wysuwa to, jako 
warunek dalszego prowadzenia 
rozmów. Odmawia ona stanow­
czo ustalenia daty wznowienia 
tych rozmów.

W związku z tym przedstawi­
ciel Koreańskiej Republiki Lu­
dowo - Demokratycznej Ki Suk- 
bok i przedstawiciel Chińskiej 
Republiki Ludowej Huang Hua

przekazali za pośrednictwem 
sekretarza łącznikowego przed­
stawicielowi USA Arthurowi 
Deanowi pismo, w którym pro­
ponują, aby rozmowy wstępne 
w sprawie Konferencji Politycz­
nej zostały wznowione w dniu 
1 lutego br., oraz proszą o od­
powiedź na tę propozycję.

Następnie sekretarz tączńiko 
wy strony koreańsko - chińskiej 
zreasumował stanowisko swej 
strony:

1) Strona koreańsko - chiń 
ska uważa, że wznowienie roz­
mów wstępnych/ w sprawie 
Konferencji Politycznej nie po­
winno być, uzależnione od żad­
nych warunków;

2) Strona koreańsko - chiń­
ska nie może się zgodzić na żą­
danie strony amerykańskiej co 
do „skorygowania“ protokołów 
poprzednich posiedzeń przed 
wznowieniem rozmów;

3) Strona koreańsko - chiń­
ska jest zdania, że jak najry­
chlejsze wznowienie rozmów da 
pozytywne wyniki oraz przyczy­
ni się do zapewnienia pokoju w 
Korei.

W zakończeniu sekretarz iącz. 
ni ko wy strony koreańsko-chiń- 
skiej zaproponowai zawieszenie 
posiedzeń sekretarzy łączniko­
wych obu stron do chwili otrzy­
mania przez przedstawicieli 
Koreańskiej Republiki Ludowo- 
Demokratycznej i Chińskiej Re­
publiki Ludowej od przedstawi­
ciela USA Arthura Deana od­
powiedzi na propozycję wzno­
wienia w dniu 1 lutego br. roz­
mów wstępnych w sprawie Kon­
ferencji Politycznej.

Sekretarz łącznikowy strony 
amerykańskiej wyrazi! na to 
zgodę.

36 ty s . jeń có w  zam ord ow ali
lub zranili Amerykanie 

w ciągu 3 lat
(f) PEKIN (PAP). Specjal­

ny korespondent agencji No­
wych Chin donosi z Kaesongu, 
że jak wynika z badań prze­
prowadzonych przez stronę ko­
reańsko - chińską, Amerykanie 
w ciągu trzech lat zamordowali 
lub zranili przeszło 36 tysięcy 
jeńców.

Zaostrzenie stosunków francuske-kiszpańskich
(f) PARYŻ (PAP). Prasa 

francuska donosi, że w związku 
z wypadkami w Maroku stosun­
ki między Francją a Hiszpanią 
nadal się zaostrzają.

Rząd francuski polecił swe­
mu ambasadorowi w Madrycie 
złożyć protest na ręce hiszpań­
skiego ministra spraw zagra­
nicznych Artajo przeciwko 
zwołaniu zjazdu paszów i kai- 
ilów w Tetuanie i przeciwko 
polityce hiszpańskiej w Maroku.

Wiadze francuskie są bardzo 
zaniepokojone dalszym rozwo­
jem wypadków. 25 bm. b. suł­
tan Maroka Sidi Mohammed 
Ben Youssef, więziony dotych­
czas na Korsyce, zostat wywie­
ziony samolotem. Dziennik 
„Monde“ pisze, że Ben Youssef 
wysiany został na Madagaskar, 
„jednak rząd francuski nie zde­
cydował jeszcze czy to będzie 
ostateczne miejsce jego pobytu, 
czy też jedno z przejściowych“.

Demonstracje
antybrytyjskie w Hiszpanii

PARYŻ (PAP). Agencji 
France Presse donosi z Mądry 
tu, że kilka tysięcy studentów

demonstrowało 26 bm. przeciw­
ko zapowiedzianej wizycie kró­
lowej Wielkiej Brytanii Elżbie­
cie II, w Gibraltarze.

Podczas poprzednich demon­
stracji ulicznych w związku1 z 
wysuwanym przez Hiszpanię 
żądaniem zwrotu jej przez

(f) NOWY JORK (PAP). 
Madrycki korespondent tygod­
nika „US News and World Re­
port" podaje niektóre szczegó­
ły ukiadu wojskowego zawarte­
go przez USA z Hiszpanią 
frankistowską. Korespondent 
podkreśla, że w pierwszej ko­
lejności zbudowane będą bazy 
dla amerykańskich bombow­
ców dalekiego zasięgu koto Ka- 
dyksu oraz bazy morskie dla 
amerykańskiej marynarki wo­
jennej w Kartagenie.

Następnie będą zbudowane 
lotniska dla bombowców ame 
rykańskich kolo Sewilli i lotni­
ska dla samolotów pościgowych 
koto Saragossy i Madrytu. 
Przeszło 8 tysięcy lotników 
amerykańskich i żołnierzy dla 
obsiugi tych lotnisk przybędzie 
wkrótce na stale do Hiszpanii.

Wielką Brytanię Gibraltaru, 
wybite zostały szyby w konsu­
latach brytyjskich w Madrycie, 
w Barcelonie i w Huelva. Am­
basador Wielkiej Brytanii w 
Madrycie John Balfour złożył 
protest rządowi frankistówskie- 
rnu.

Następnie tygodnik przypo­
mina, że w myś! podpisanego 
we wrześniu 1953 r. układu, 
rząd Franco otrzyma do czerw­
ca br. „pomoc" gospodarczą w 
wysokości 85 milionów dolarów 
oraz 140 milionów dolarów z 
tytułu „pomocy“ wojskowej. 
„US News and World Report“ 
dodaje, że w myśl tajnych klau­
zul ukiadu „pomoc" wojskowa 
i gospodarcza będzie udzielana 
rządowi Franco przez USA je­
szcze w ciągu trzech lat i wy­
niesie łącznie około pói miliar­
da dolarów. W ramach tej „po­
mocy“ lotnictwo frankistowskie 
zostanie wyposażone w bardziej 
nowoczesne samoloty niż te, 
jakich Amerykanie dostarczają 
innym krajom zachodnio - euro­
pejskim.

Szczegóły układu wojskowego USA —  Franco

Trzeba ułatwić chłopom kontraktacją
BYDGOSZCZ (kor. wl.) -

Wielu chłopów powiatu Żnin 
— to wzorowi hodowcy bydła. 
Dlatego też ze szczególnie du 
żytn zadowoleniem przyjęli o- 
ni tę część uchwaty Rady Mi­
nistrów z 17 grudnia ub. r., w 
której mowa o zwiększonym 
planie kontraktacji cieliczek 
hodowlanych.

Wyrazem tego jest fakt, że 
szereg chłopów - hodowców 
bydta powiatu Żnin zwraca się 
do prezydiów GRN z propozy­
cją kontraktacji cieliczek ho 
dowlanych. Zgłaszali się m 
in. Kazimierz Morosz z gro­
mady Wenecja, Mieczysław Za 
blocki z gromady Laski i wielu 
innych. Ale cóż z tego, kiedy 
prezydia GRN do 20 bm. nie 
miaiy jeszcze żadnych wy­
tycznych w. t ĵ dziedzinie.

Co więcej — nie mają na­
wet odpowiednich formularzy 
umów. Ani planu kontrakta­
cji cieliczek hodowlanych na 
1954 rok, ani potrzebnych for­
mularzy umów nie ma rów­
nież w powiecie. A to po prostu 
dlatego, że nie otrzymały z byd­
goskiej delegatury Centrali 
Obrolu. Zwierzętami Hodowla­
nymi.

Sprawą kontraktacji cieli­
czek hodowlanych w woj. 
bydgoskim powinno zaintere­
sować się Ministerstwo Rol­
nictwa. Sytuacja bowiem w 
powiecie Żnin nie należy do 
wyjątków. Podobne wypadki 
zdarzają się i w innych powia­
tach woj. bydgoskiego.

(j.k.)
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W y p o w i e d z i  w ogólnopartyjnej dyskusji
n a d  le ża m i n a II Zjazd PZPR

A  kiedy uczyć?
Czytam pilnie glosy w dy­

skusji na tamach prasy partyj­
nej. Dyskutanci zatrzymują się 
przede wszystkim nad brakami, 
trudnościami i sposobami prze­
zwyciężenia ich. Ja pragnę 
swoją wypowiedź rozpocząć 
od 'paru "liczb wskazujących 
na nasze osiągnięcia, ponie­
waż niektórzy nasi działa­
cze oświatowi zatracają w 
swych rozważaniach czasami 
obraz wielkich przeobrażeń, ja

Podobnych przykładów moż­
na by mnożyć dziesiątki. Wyni­
ka z nich jasno, że nasze instan­
cje partyjne, rady narodowe 
zapominają o zasadniczej roli 
nauczyciela — jaką jest wycho­
wanie i nauczanie młodzieży.

Nauczycielstwo,pracuje i chce 
pracować społecznie w swoim 
środowisku. Teraz po IX Ple­
num nauczyciele wzmagają swe 
oddziaływanie, szczególnie na 
wsi, lecz nie znaczy to, by pra-

kie dokonały się i nadal się do-jca społeczna miała uniemożli-
konują.

W Polsce przedwrześniowej 
formalnie mieliśmy „zapewnio­
ną" powszechność nauczania 
i obowiązek nauki w zakresie 
7 klas. Rzeczywistość wygląda- 
la inaczej. Szkól o 1 nauczy- j oświa 
ciel u było w Kjelecczyżnie po-1 pedagogi 
nad 75 proc., co piąte dziecko j nie maja 
w ogóle nie chodziło do szkoły, j czycielom. 
a wielu nauczycieli nie miało j dlaczego w

wiać nauczycielom spełnianie 
ich podstawowych obowiązków.

R a z e m  z b e z p a r t y j n y W sprawie handlu zagranicznego
Towarzysz Bolesław Bierut! dowcj w ramach Frontu Naro-[usprawiedliwia nas tylko fakt, I przedstawić uchwały IX Ple- 

w końcowym przemówieniu aa dowego. Nie wolno nam zmar-j że nie było jasności, jeśli cho- irium jako dowód zmiany zasad- 
jX Plenum KC naszej partii nować tej szansy i zaprzepa- dzi o rolę i pracę organizacji jniczego kierunku rozwoju go- 
powiedzial: ścić tych możliwości. j partyjnej w instytutach nauko- \ spodarczego Polski, a przede

Jeśli jest mowa o nieodzow-! wych. I tak np. przez dłuższy I wszystkim jako dowód „zata-„Najważniejszym jest prze­
pojenie całej partii przekona­
niem, że IX Plenum KC prokla­
muje wielką ofensywę, zmierza­
jącą do szybszego podniesienia 
stopy życiowej najszerszych 
mas“.

Rzecz jasna, jest to nie tyl­
ko ofensywa gospodarcza, lecz

nej, jak największej aktywizacji 
bezpartyjnych, to rzecz jasna 
byłoby naiwnością spodziewać 
się, że sama nawet najlepiej 
przeprowadzona, ale doraźna 
akcja związana - z przenosze­
niem uchwal IX Plenum do 
bezpartyjnych, może nam tę po­
moc zapewnić. Na to trzeba po-i polityczna. Dlatego też żabie . .

rając glos w dyskusji nad teza- I pracować dłużej y co najwaz- 
inna "trudność pracy nauczy- mi i chcąc pokrótce rozważyć | niejsze popracować umiejętnie, 

cielą wynika z biurokracji. Cho-¡przykładowo możliwości ich : W obliczu zadań postawio-
dzi o to żc nauczyciel nie ma realizacji w Instytucie Aleta- j nyęh przed nami przez IX P.e- 
dostatecznej pomocy wydziału ! lurgii, chciałbym przede wszyst- i num, warto się nad tym zasta-

czas uważano, że w instytucie, 
który przecież zatrudnia wyjąt­
kowo duży procent inżynierów, 
stosunek w organizacji partyj­
nej pracowników fizycznych do 
umysłowych powinien być taki 
sann, jak w zakładach przemy­
słowych. Uważano również za 
słuszne, a nawet konieczne, by 
sekretarzem podstawowej orga­
nizacji partyjnej, podobnie jak

mama się” naszej polityki 
uprzemysłowienia kraju i roz­
budowy przemysłu ciężkiego. 

Wystarczy jednak dokładnie

Dla wykonania podstawowe- [ i rozwijania tradycyjnych sto-
go zadania postawionego w te- jsunków handlowych z krajami 
zach, tj. osiągnięcia w ciągu j zachodniej Europy; wymagają 
najbliższych dwóch lat wydat-lone również większego niż do- 
nego wzrostu stopy życiowej ; tąd zwrócenia uwagi na roz- 
ludności pracującej miast i j wój naszego handlu z krajami 
wsi —- konieczna jest mo- i zamorskimi*--, na większe niż do-
bilizacja wszystkich sil, wy- j tąd docieranie do rynków Azji,
korzystanie wszystkich moż- j Południowej Ameryki i Afryki.

- - liwości, a wiec i możliwości i „
przestudiować tezy „Osiągmę- tkwiących w naszym handlu za- Nowe zadania importowe sta­
d a  w wykonaniu Planu Szó- oranicznym. Wymaga to doko- vviaj3 Przec* naimi również no- 
ścioletniego i główne zadania ¡ ^ nia poważnych zmian w do- we- znacznie bardziej skunpii- 
gospodarcze w latach 1954 I tvchczasowej strukturze obrotu 1 , vvane ' trudniejsze zadania 
1955“, a zwłaszcza punkt 19 ' handlowego z zagranicą ¡eksportowe.' Wiasnie rozwiąza-
punkt 21, mówiące o dalszej! ‘ '* ** ‘ * ’ ; nie tych nowych, trudniejszych
konsekwentnej rozbudowie prze-' Te zmiany w strukturze han- • zadań może nastąpić dzięki 

i przewodniczącym rady miej- j mysiu środków produkcji a | dlu zagranicznego, dotyczące j wspaniałemu rozwojowi na-
,'szystkim hutnictwa że- j zarówno struktury importu jak szego przemysłu, który na-

pracy.

scowej zw. zaw. byt pracownik j przede u
fizyczny, a w każdym razie aiejiaza — by zadać kłam tej -pro- ; i eksportu, winny się przyczy- stąpił w trakcie wykonywa*

Uprzemysłowienie, i nić do zwiększenia ilości arty- nia planu 6-letniego. Jesteśmy
prze-! kułów konsumeyjnych na ryu-;już w stanie eksportować nie 
ment jku wewnętrznym. W pierwszym [tylko liczne typy maszyn, ale

Zastanawiam " sk  I winią" pracy''insty tulu do ""wy-1 słabości organizacji partyjnych i techniczną. Sekretarz podsta-1 naszego postępu, to warunek i rzędzie należy zwiększyć import ¡eksportujemy już kompletne o- 
wydziatach oświa-¡tycznych IX Plenum. i „a terenie instytutów \Vvda- I W£>weJ organizacji partyjnej do;  i dalszego rozwoju kraju. podstawowych surowców dla oiekty przemysłowe, eksporiuje-

1 wiem, który me orientował się j Tak więc Instytut Metalurgu, ! przemysłu artykułów konsum- my coraz więcej lokomotyw i

światy ponieważ pracownicy ¡kim omówić zagadnienia poli-mówić i zanalizować jak ta ¡pracownik naukowy. Nie ulat- pagandzie. Uprzemysłowienie 
edasrofficzni tem wydziału tyczne, wynikające z konieczno, praca ma wyglądać. ; wiało to organizacji partyjnej , a zwłaszcza rozbudowa prze
ie mają czasu pomagać mu.-: ści jak najpełniejszego dostosoJ Sporo mówiło sie i pisało o i oddziaływania na inteligencję ; mysłu ciężkiego, to fund amen 
. ......: ... 1 wonią n r i n « ł v t n t i i  Hn m .  . i . u i . i  „.„onio-oi! — i, techniczną. Sekretarz podsta- naszego postępu, to warune.

ty odróżnia się jeszcze pracow-i Dla członków partii —■ pra- i je mi się, że sytuacja pod tymi , , . , - , , .-. • , . . ,
"lakże inaczei wykłada szkol-1 ników tzw. pedagogicznych i ¡cewników instytutów nauko- względem w instytutach pozo- :w zagadn.eniach badawczych i jako zaplecze .-naukowe butni- c "ych Bez zw^kszemz im- wagorlow kolejowych, ro/wija- 

nietwo K i S z w n y  o ^ n i e '  i administracyjnych? Wszyscy o - W h  sprawa właściwego prze-¡stawia wiele do życzenia. Jeśli instytutu, me mógł mimo ctwa zelaza, podobnie jak . inb  f  0,n> skór my eksport ciągników , sann-
Zre dizowanJ SwszechnTna- ni przecież w jednakowym pra- ¡«¿¡szenia tez nabiera szcze- chodzi o Instytut Metalurgii , szczerszych chęci, odegrać wła- ne instytuty związane 7. prze-, me można> Podmesc produkcji jchodow, przemysł metalowy 
S z a  u T  a 86 proc mło-iwie stopniu grzęzną w’ papier- i gólnego znaczenia ze względu i Instytut Metali Nieżelaznych, ^  T0'u , . . . . . .  niyslern ciężkim, pow men jak kamn > obuwia 1 polepszyć ich, stanów; coraz ważniejszy czyn-
dzieży ' objęto pełnym 7-kla-! kacti. Piszą... piszą... — spra- i na poważna ilość bezpartyjnych I mających wspólną organizację ! Duże braki ujawniały się w ¡najszybciej os 0h s '  ̂ 1 3 I noc naszego eksportu.
so\vvm nauczaniem. Przed woj- wozdama, podsumowania, prze-; pr 
na ’do pierwszych klas śred- różne analizy i informacje. Dlajtrudn 
nich szkół ogólnokształcących I ministerstwa, dla prezydium tach. 
przyjęto zaledwie 8,6 proc. dzie-1 WRN, instancji partyjnych itd.
:i kieleckich robotników i chło- i  — a nie mają czasu jechać do
pów — dziś stanowią one 76 
proc. ogólnej liczby uczniów. 
Takich liczb można przytoczyć 
dużo. W parze z rozwojem szkol 
■nictwa idą zwiększone zadania 
nauczycieli, wydziałów oświa­
ty* zadania polepszenia jakości 

.naszej pracy, rozwinięcia jej 
form, pełnego wykorzystania 
Warunków do pracy, jakie dala 
nam władza ludowa, i tu na­
suwa mi się kilka uwag.

szkół, aby pomóc nauczycielom 
w pracy pedagogicznej.

W rezultacie sprawozdania i 
analizy stają się coraz bardziej gadnień politycznych od zawo- 
ogólnikówe, powierzchowne, bo dowych, interesuje się poważnie 
brak do nich żywego materia- problemami polityki, orientu 
tu, brak rozeznania terenu. ¡je się w zagadnieniach ideolo

Nie znaczy to, by nie było j gicznych marksizmu, 
wyjazdów „w teren“. Jest ich j IX Plenum, jego tezy, czę 
nawet dość dużo. Ale są to wy-|ściowa obniżka cen, oraz zapo-
j

bierności politycznej, mimo nie-1 sza jednak analiza wykazuje, 
przezwyciężonych jeszcze w pel- | że pracownicy naukowi stano- 
ni skłonności do oddzielania za- wią zaledwie 11 proc. wszyst­

kich członków partii, zaś ilość 
pracowników naukowych partyj­
nych stanowi zaledwie 8 proc. 
agóiu pracowników naukowych 
instytutów. Należy przy tym do­
dać, że stan ten ulegi ostatnio 
pewnej poprawie — gorzej było

jazdv po różnych „liniach“, wiedziany II Zjazd PZPR wy-jw latach poprzednich. Mimo to 
jak: werbunek do pracy w prze- wolały duże zainteresowanie | w niektórych zakładach nauko- 
—  wśród szerokich mas pracują- ! wych niema ani jednego człon-

naszego przemysłu 
nam na dotarcie do 
rynków zamorskich, 

wia nam handel z kra- 
. . , „__  — producentami ważnych

inteligencji technicznej,' które ' prac do przemysłu, stosując na ; «rt-vkulów “ łatwia; surowców^ i wielu artykułów
było prowadzone własnymi si- szerszą skalę socjalistyczne j J4c>-h ludziom pracy dostanie konsumcyjnych.
ami me uwzględniało spev.y- metody współpracy z przemy . .... j , ... . ’ ; Kraje zamorskie rowmez do*

słem przez tworzenie brygad ^  ^ c  > mo oc k ro e- ;ceniajJ bę rozwojU han.
" ,h ; di; { , ^krajami ' obozu W

handlu ojiartego na bazie row-

Nie można pracy wychowaw- 1 myślę, akcja żniwna, siewna
czej automatycznie przyrówny 
wać do produkcji przemysło­
wej. Byłaby to wulgaryzacja. 
Jednakże porównania narzuca­
ją się sarnę. Bo nie wystarczy 
przecież, że pewna, nawet duża 
ilość uczniów zda końcowe 
egzaminy, że wykona się „plan 
produkcji“ absolwentów.

A dotąd zadowalaliśmy się 
procentowym wykonaniem tego 
„planu“, choć i z nim nie za­
wsze jest dobrze. W roku szkol­
nym 52/53 egzamin dojrzałości 
złożyło tylko 90 proc. uczniów 
ostatnich klas w naszym wo­
jewództwie, a 7 klas szkoły 
podstawowej ukończyło 93 proc. 
uczniów. Ale i „jakość produk­
cji“ wykazywała braki.
’ Niepokojącym sygnałem sta­

ły się wyniki egzaminów do 
szkół średnich, a zwłaszcza ma­
turzystów na wyższe uczelnie. 
Wskazały one poważne braki 
w wiązaniu wiedzy z praktyką, 
w znajomości aktualnych za­
gadnień polityczno-społecznych, 
wykazały powierzchowne nieraz 
opanowanie materiału szkolne­
go. Przyczyny tego są różne. 
Chciałbym zatrzymać się nad 
jedną z nich. Często nauczyciel 
nie potrafi wywiązać się ze 
swych zadań, nie wyczerpuje 
programu nauczania. Dlaczego?

Bo po prostu opuszcza lekcje. 
Tak się już utarło u nas na Kie- 
lecczyźnie (wydaje mi się, że 
nie tylko u nas), że nauczycie­
la uważa się za człowieka, któ­
remu "zawsze można dać zada­
nia pozaszkolne.

I tak np. nauczyciel z Ćmie­
lowa (pow. Opatów) ob. Wajs 
ma mnóstwo wezwań w róż­
nych dniach i sprawach naj­
częściej z Prezydium GRN. Gdy­
by miał uczestniczyć we wszyst­
kich konferencjach i pracach 
zleconych przez GRN — zaję-

przenoszenie różnych uchwał. cych. To pozytywne zaintereso-1 ka partii z wyższym wykształ 
Słowem •— wszystko z wyjąt-Iwanie daje nam dużą szansę j cenieni, 
kiem wizytacji szkół, które je-¡jeszcze ściślejszego powiązania i Za stan ten

ficznych zainteresowań pracow 
ników naukowych i nie zawsze 
stało na dostatecznie wysokim 
poziomie.

Stan t£n zmienił się ostatnio 
wyraźnie na lepsze. Powstały 
3 grupy szkolenia ideologiczne­
go dla pracowników nauko- 

j wych liczące razem 40 osób.

żeli już dochodzą do skutku, są

Uczęszczają oni na wykłady z 
zakresu ekonomii i materializ­
mu dialektycznego, przy Uni­
wersytecie Marksistowskim w 
Stalinogrodzie.

aktywności społecznej i zawo-'terenie instytutu; częściowo1 Wroga propaganda usiłuje

nami ogółu
w pierwszym

pracowników i ¡rzędzie ponosimy odpowiedzial-
raczej pobieżnymi lustracjami, | pobudzenia ich do zwiększonej j ność my członkowie partii na 
a nie poważną kontrolą i po­
mocą w pracy.

Dlatego czasem młodzi nau­
czyciele, pozbawieni systema­
tycznej opieki i pomocy, zała­
mują się przed trudnościami, co 
odbija się bezpośrednio na wy­
nikach nauczania.

naukowo-przemysłowych lubi;“ "; •— r -  - ‘ys- ' “““ i “ “• o  ai., - kn  j .imi obozu nokom
rskich. ¡kułow ma duże znaczenie d,a hind^n 1 pokoju,

Zadania nasze w świetle IX I ludności pracującej, zarówno i . . ,z-duaina nasze w swicue ; . . . .  .1 _ j t j; i nosci partnerów 1 poszanowa-
robotniczo-inżynierskich.

w świetle !X ludności pracującej, zarówno
Plenum bynajmniej nie zmala-! miast jak i wsi i może się przy- ■ . ¡ 1  interesów
ly- T m * 1 m  sprostać. Zdol-i- ^

nosci Drący. , f, . , , • • • •' skutki pogłębiającej się \v
Z ogromnym zadowoleniem | krajach kapitalistycznych rece- 

¡przyjmą kobiety pracującej sji gospodarczej i w handlu z

my to uczynić, jeśli podniesie­
my świadomość ideologiczną 
ogółu pracowników naukowych,

wniemv’wśród f f i a s z ą  Jra- artykułów nami szukają rozwiązania
. ułatwiających prowadzenie go- i ^wycn trudności.

partyjrą. spodarstwa domowego. Do tej w  ostatnim czasie zawarli-
Inż. K. MARKIEWICZ kategorii towarów należą lo- , n„. umów z krajami

instytut MeUlurgU lówlii, „ra|ki W s t c z e g C
onwicc kurzacze, kuchenki elektryczne ; szybkim tempie wzrastają na-

i gazowe, maszynki do mięsa, ] S2e obroty z Argentyną i Tur-

Wi ęcej  mięsa i l e ps z e
Chciałbym zabrać glos w dy­

skusji przedzjazdowej w istot- 
Wizytatorzy powinni w myśl i neJ — inoim zdaniem — spra- 

zarządzeń ministerstwa poświę- w'e> w sprawie zwiększęnia.j l aka sytuacja ekonomiczna

cach rzeźnych — również 80 
proc. zakupionego towaru sta­
nowią sztuki chude.

cać 12—15 dni w miesiącu na | ilości i polepszenia jakości mię 
wizytacje. W rzeczywistości jest ! sa dla ludzi pracy w Polsce, 
inaczej; np. wizytztorka tow. j Tezy na II Zjazd Partii 
Studniarz w grudniu ub. roku | zapowiadają m. in., że „zosta- 
jedynie 6 dni była na wizyta- nie zwrócona szczególna owa­
cjach. 9 dni zajęła jej praca ga na stosowanie racjonalnego 
biurowa (pisanie sprawozdań, żywienia inwentarza“, 
przyjmowanie _ interesantów j e ĵj chodzi o tuczenie trzody
itp.), 5 dni konferencje, zebra­
nia ilp.

Zbyt wielka ilość sprawozdań 
i statystycznych zestawień po­
chłania również kierownikom 
szkól wiele cennego czasu. Oto
np. szkoły poza sprawozdania­
mi dla GUS-u, ministerstwa, 
wydziałów oświaty, robią róż

chlewnej, prowadzone ono jest 
u nas. na dużą skalę i na ogól 
stoi na odpowiednim poziomie. 
Posiadamy w trzodzie chlew­
nej pierwszorzędny różnorod­
ny asortyment materiału rzeź­
nego, począwszy od utuczonego 
żywca słoninowego, poprzez 

¡mięsno - słoninowy i szynkowy 
nego rodzaju zestawienia z wie- i _  (jo bekonu, 
loma rubrykami np. dla centrali odwrotne natomiast zjawi- 
odpadkow użytkowych! Corocz-1 jeśli chodzi o bydło,
me szkoły wykonują  ̂ od nowa, , - ■ ■ Te katego-
dokładny spis inwentarza. Za­
biera to jednej osobie 2 tygod­
nie, podczas gdy można by po 
prostu zrobić zestawienie zmian 
w inwentarzu, co nie zabrało­
by więcej jak kilka godzin. 
Szkoły robią co miesiąc dla 
niektórych wydziałów oświaty 
PRN wyliczenia dotyczące fre­
kwencji a z pewnością wystar­
czyłoby sprawozdanie półroczne.

Sądzę, że Ministerstwo O- 
światy powinno poważnie roz­
ważyć sprawę takiej organiza­
cji pracy wydziałów oświaty

¡owce i konie rzeźne. Te katego­
rie żywca rzeźnego dostarczane 
przez rolników, są w zasadzie 
materiałem wybrakowanym, 
wyeksploatowanym i wychudzo­
nym, a więc tyłko z koniecz­
ności rzeźnym. Materiał ten da­
je niski procent mięsa o lichej 
jakości. W podaży bydła na Lu- 
belszczyźnie marny np. o k o Io  50 
proc. chudźca w najniższych 
klasach rzeźnych. W koniach 
rzeźnych procent chudźca do­
chodzi do 80 proc., a w ow-

loby mu to cale dni, a w szko- ¡takiego uproszczenia sprawoz-
le pracowałby jedynie... od cza 
su do czasu.

Kierownik szkoły podstawo­
wej w Kozienicach otrzymał 
wezwanie z Prezydium MRN w 
sprawie kontroli „jak wygląda 
odszczurzanie miasta“...

dawczości itp. aby zwiększyć 
czas na operatywną pracę w 
terenie.

ALEKSANDER CHACHAJ 
Pracownik Wydziału Oświaty 

Prezydium Wojewódzkiej 
Rady Narodowej w Kielcach

zmusiła nas do poszukiwania 
nowych dróg w celu 'niedopu­
szczenia bezpośrednio po zaku­
pie tych ogromnych ¡'ości 
chudźca do uboju, gdyż byłoby 
to marnotrawstwem.

Jedynie celowym i szybkim

bywa się ona już na zwierzę- ! 
tach wyrośniętych.

mięso
Jest to konieczne.

wyżymaczki, suszarki do na­
czyń itd. Również obuwie, w jeją. Są również podstawy do 

¡przypuszczeń, że w najbliż- 
tym obuwie dziecinne, powinno j szej prZysz!ości nastąpi także 

ponieważ 1 !ł-vc Przedrnlcde'm zwiększonego ¡ (juze wzmożenie naszych obro- 
dotychczasowy system przewo- j 'mPor û- ; tów handlowych z Brazylią,

' Znacznie wzrasta Przv tyjni™. m ? *  zVlerz^  rzeźnych >V przyszłych umowach han-] Egiptem i Indiami.
.-»rtość odż.ówrża mięsa. Rada- Przynosi poważne straty. Sred- dlowych należałoby mew.ątpli-.;wartość odżywcza mięsa. Bada? 

nia histologiczne, i chemiczne 
tkanki mięsnej w laboratoriach 
UMCS wykazały, że zawar- - . ,, . . . . .
tość tłuszczu śródmięśniowego W]ed\!e 
zwiększa sie: a) z 6,70 proc. i z>'wcu } , obniża wartość tego 
.. bydła chudego na 6,56 proc. W ™ , jako surowca do prze­

twórstwa mięsnego. Strata o- 
kręgu lubelskiego w ubytkach 
wagowych w wyniku przewo­
zów wyniosła i w r. 1950 na

.........  ̂ __ u bydła spasionego, b) z 2,1!
wyjściem z sytuacji jest orga-1 proc. u owiec chudych na 10,80 
nizowante masowego krótkoter-1 proc. w sztukach spasionych,
minowego dopasania skupowa- c) z 0,32 proc. u koji chudych fe- h rodz ach erzu.
nego chudźca rzeźnego. na 4.J0 p.oc. u kom spasio can^ h zwierząt aż 4.526.000 kg1

Są to duże możliwości dodat- nyLU- 
kowej produkcji mięsa, są t o ! Są to liczby wyższe od norm 
wielkie rezerwy dla poważnego ¡ dotychczas notowanych w lite- 
zwlększenia masy mięsnej i ; raturze fachowej, 
zmiany jakości mięsa na lepsze, j p rzy pełnym wykorzystaniu

Dla przykładu przytaczam, że 
tylko na terenie Lubelszczyzny, 
przez dotuczenie w ciągu około 
60 dni skupowanego chudźca 
rzeźnego można uzyskać w o- 
kresie. rocznym przyrostu:

— w bydle ok. 1.600.000 kg, 
■— w koniach rzeźnych około 

390.000 kg.

naszych możliwości produkcji 
mięsnej zajdzie konieczność u- 
sprawnienia uboju, magazyno­
wania i transportu masy mięs­
nej. Należy rozbudować do wła­
ściwych rozmiarów przepusto­
wość produkcyjną już istnieją­
cych zakładów mięsnych i bu­
dować nowe w rejonach produk-

— w owcach ok. 80.000 kg, cji żywca, kierując się zasadą 
co nam tła w jednym tylko wo-1 ekonomiczną, że przeróbka su-
jewództwie razem ok. 2.070.000 i rowca winna się odbywać na 
kg, a w okresie lat 1954—55 — : miejscu jego wydobycia, 
ponad 4.000.000 kg wysokowar-1 Dla Lubelszczyzny wypadnie 
tościowego mięsa. j więc powiększyć Zakłady Mię-

Produkcja tych tysięcy ton sne w Lublinie i Zamościu oraz 
mięsa jest osiągalna w stosun- wybudować zaplanowane Za-j 
kowo krótkim czasie, gdyż od-1 kłady Mięsne w Kraśniku. 1

, . . , . , .. - . Trzeba mocno podkreślić, że
ni czas przerzutu trwa do 90 i Wie zwiększyć rkontyngenty im* i wykonanie nowych zadań sto- 
godzin, a w okresach dużej po- portowe takich towarów, jak | jąćych przed polskim handlem 
dąży do 120 godzin. Powoduje świeże i suszone owoce po lud ¡zagranicznym nie jest łatwe.

| mowę, ryż, herbata, kawa, ka- j gę^zie ono wymagało ogrom- 
' kao, pieprz, wanilia, oliwa, j nych wysiłków i przełamania 
sardynki, wina, kosmetyki, per- | szeregu trudności. Dlatego 
fumy i galanteria. | szczególna odpowiedzialność

Nieodzowne jest również c*ąży na tych gałęziach prze- 
zwiększenie importu pewnych | myslu, które produkują na eks- 
kategorii sprzętu sportowego, Port- Te przemysły powinny 
którego brak tak dotkliwie daje j szczególnie pamiętać o zadaniu 
się odczuwać miłośnikom spor- j postawionym w referacie tow. 
tu | Bieruta — o obowiązku staie-

; go podnoszenia jakości produk- 
Nowe zadania stojące przed ; oraz dostosowania wy twa* 

naszym handlem zagranicznym rzanvcjj produktów do potrzeb! 
wymagają dalszego wzmoze- j apodobań konsumentów, 
nia obrotów ze Związkiem Ra- j

t t i S S  i o  rejonów P ^ n a l  “ ńsk, I ALEKSANDER WOŁYŃSKI
_ , . , . ludowej, wymagają utrzymania i Warszawa
Oczywiście, ze dopasame i

dotuczanie żywca, przeznaczo­
nego na rzeź oraz rozbudowa 
przemysłu mięsnego na Lubel- 
szczyźnie wymagają jednorazo­
wych większych inwestycji, ale 
inwestycje te w następnych la­
tach wielokrotnie się zamorty­
zują.

Jasne więc, że żywiec rzeź­
ny, skupowany na Lubelszczyż- 
nie powinien być ubijany w 
miejscowych zakładach mięs­
nych i przerzucany następnie w 
półfabrykatach lub fabrykatach

EDWARD DUBEL
dyrektor lubelskiego okręgu 

Przedsiębiorstwa Obrotu 
Zwierzętami Rzeźnymi

Z W Y P O W I E D Z I  I W N I O S K Ó W

Potrzebny jest miesięcznik dla aktywu wiejskiego
Trudne i odpowiedzialne zada. 

nia stoją przed gromadzkimi 
organizacjami partyjnymi. Ko­
mitetami gminnymi i ich ak­
tywem. Realizacja wytycznych 
IX Plenum nie ogranicza się 
do krótkotrwałej kampanii wy­
jaśniającej. Doprowadzenie li­
chwa! Plenum do świadomo-
ści pracującej wsi — to zada-
•nie długofalowe, wymagające 
wysokiego poziomu i spraw­
ności naszych organizacji gro­
madzkich, organizacji miiso- 
wych, którymi powinny efek­
tywnie kierować organizacje 
partyjne.

Do tej roli poważna ilość or­
ganizacji gromadzkich nie jest 
należycie przygotowana.. Do­
tychczasowe kierownictwo ty­
mi organizacjami zarówno ze 
strony KP jak i KG pozostawia 
niejednokrotnie wiele do życze­
nia. Przeważnie aktywista przy­
jeżdżający do gromady roz­
porządza 'doświadczeniem tylko
swojej gminy czy powiatu. Ko­
respondencje ze wsi w prasie

Zamieszczamy poniżej frag- 
i menty z wypowiedzi i uwag, 
¡które napływają do „Trybuny 
Ludu“ w związku , z ogólnopar- 

| tyjną dyskusją nad tezami na 
1 fi Zjazd partii.

Wielu dyskutantów, podkreś­
lając w wypowiedziach wielkie 

wojewódzkiej ukazują się dość | znaczenie wzrostu produkcji 
rzadko. Niedostateczny je s t ! przemysłowej _ dla podniesienia 
również materiał o życiu orga- ¡stopy życiowej mas pracujących 
nizacji gminnych i gromadź- \ wskazuje na możliwości ujau-
kich, który zamieszcza „Chłop­
ska Droga“.

Zgodnie ze wskazaniami tez 
przedzjazdowych czeka nas usil­
na walka o zbliżenie instancji 
partyjnych do gmin i gromad, 
walka o to, by instruktor byI 
jak najbardziej operatywny.

Dlatego uważam, że na­
leżałoby wydawać specjalny 
miesięcznik — pismo partyj­
ne odpowiednio zredagowa­
ne dla aktywu wiejskiego. 
Pismo to informowałoby i in­
struowało aktyw gminny i gro­
madzki, przeprowadzało kryty­
czną wymianę doświadczeń, po­
kazywałoby pracę organizacji 
gromadzkich 1 komitetów gmin­
nych, wskazywało na działal­
ność agitatorów, organizacji 
masowych itd.

SEWERYN MARIAŃSKI
Warszawa

że nie jest ono „dostatecznie 
przemyślane do końca". Liczne 
usterki, które winny być usunię­
te w opracowaniu technologicz­
nym usuwane są dopiero w tra­
kcie budowy. Błędy technolo­
giczne wywierają wpływ na 
dział przyrządów i pomocy i 
jest to jedna z ważnych przy­
czyn, że wagony idące do se­
ryjnej produkcji nie są dosta

Autor przytacza przykłady 
zgłoszonych wniosków racjona­
lizatorskich, które dotychczas 
nie zostały wprowadzone w ży­
cie.

Tow. Wołoszyn wskazuje, że 
c* zakładach przemysłu ¡lutni­
czego i przetwórczo-metalowego
produkujących blachy, pręty i 
taśmy powstają ługi potrawien- 
ne, które nie przerabiane, wypu-

tocznie oprzyrządowane, jak to ! szczane są do kanału. A ługi

cówek żywienia zbiorowego wy­
powiadają się m. in. tow. tow. 
K. Nadarkiewlcz, st. inspektor I

Niewykorzystane możliwości
Ostatnia uchwala Rządu w | Polega ona na tym, że przy 

sprawie PGR-ów przyjęta zosta- ¡siewie rzędowym, co trzy rząd- 
ła z zadowoleniem przez pra- : ki zboża zostawia się większy 
cowników naszego gospodar- j odstęp i tymi wolnymi prze- 
stwa. Sądzą oni, że uchwała j strzentami puszcza się grace, a- 
pocnoże w wykonaniu zadań, \ żeby doprowadzić powietrze do 
jakie stawia przed PGR-atni i głębszych warstw ziemi. Uzy- 
IX Plenum. W związku z tym skuje się przez to i oszczędność 
chcę zabrać głos w dyskusji, j ziarna siewnego i dużo wyższe 
ponieważ omawiając te sprawy j piony. Nam ponadto znacznie 
u nas doszliśmy do pewnych ! ułatwi to selekcję zboża, 
wniosków. O niektórych z nich , nnym eksperymentem, któ-
chcę parę słów napisać. ry przeprowadzamy tymcza-

to spra- ; sem na małej ćwierćhektarowej 
, działce jest zimowe sadzenie

Pierwsza sprawa
wa hodowli. ¡działce je

„ _ , , 'ziemniaków, które podobno
PIH Wojewódzkiego Inspekt©-|konani™ niektóry^PGR-ów^że Swarantuj« znacznie większe 
ratu w Lublinie i St. Tomczak, J ° ^ a^ ó  ’ n“ ' ^  JeSt t0 ^
dyrektor Poznańskich Zakładów i
Gastronomicznych Zachód. uprawę zbóż, może nie przywią- ca naszego niedawno zorgani­

zowanego koła miczurinowskie-
zywac wagi do hodowli Ho- w tym roku powstały u

„O niedostatecznym poziomie \ dowla przynosi gospodarstwu ; ° także tzw działki wvsokie-
polityczno - wychowawczym ¡¡duże zyski i bezpośrednie i po- 
partyjnej pracy to naszych za-1 średnie przez możliwość produ 
kładach — pisze tow. Tom-¡kowania obornika.

go urodzaju — jest działka 
pszenicy, rzepaku, na wiosnę 
będą buraki cukrowe. Dziatki

czak mówi aiele ¡aktów < \y naszym gospodarstwie jest i te brygada połowa otoczy szcze­
nią ma nowych rezerw pro 
dukcyjnych. wzrostu wydajności ai>kr 'tn 
pracy, poprawy, jakości produ-1“ 
kowanych towarów i wykorzy- 
iiania odpadków. Wśród licz­
nych dyskutantów zagadnie­
niom tym również poświęcają 
swe wypowiedzi tow. 1 ndeusz 
Sporny, technik oddziału W-3 
Zakładów im. Stalina w Pozna­
niu, tow. Stanisław Wołoszyn 
z Instytutu Metali Nieżelaznych 
w Gliwicach, tow. M. Mielcza­
rek, dyrektor Szczecińskich Za­
kładów Włókien Sztucznych, 
tow. Tadeusz Pydziński, kie­
rownik Sekcji Współzawodni­
ctwa Ptacy w PZO w Warsza­
wie.

Tow. Sporny pisze, że w

ma miejsce z typem wagonu 66 potrawienne są cennym surow- | świadczących o niewłaściwym ¡ dobrze urządzona gnojownia, i golną opieką. Doświadczenia z
wy 2. Autor wskazuje, iż niejed-[ ce,m. Przy znikomych inwesty- | st[>sunku do człowieka pcacy ¡Obornik jest codziennie planto- • pracy na nich będą później

cjach, które można wykonać sy- j ^ytkojiaika naszych zakładów., waPy i ubijany. Mniej więcej | przeniesione na pozostały areał
Steinem gospodarczym — otrzy- \ l ak np. przeprowadzając re-\ jg(jna trzecia naszych gruntów i naszych upraw.
ma się z nich tlenki żelaza, ,no^ y  ¿¿stauracji położyliśmy \ornyĈ  jest co roj<u nawożona,! u ™ .  ¡Pdnvm wntóskiem

Po-1 najwięksi y nacisk na odnowie- tak" i e Jco trzv lata nawożona i IX p £
me reprezentacyjnych lokah po- \ ¡e*t obornikiem cala ztómia ! Klory -yUy . • e -... 'Je5,1 ooomiKiem caia ziemia,; nurn jest konieczność upo-

; yi2\';e m mnyC1 wszechniania doświadczeń przo­
dujących gospodarstw; chęt­
nie widzielibyśmy u siebie

ie właściwe przygotowa 
nie prototypu utrudnia fakt, że 
Ministerstwo Przemysłu Maszy­
nowego wyznacza zbyt krótkie 
ierminy na opracowanie proto- 
typu.

,.Z wydajnością pracy — pi 
sze autor — związana jest ści­
śle sprawa wprowadzania co­
raz szerzej nowoczesnej tech­
niki. szczególnie zaś przodują­
cej techniki radzieckiej. U nas 
młodzi inżynierowie korzystają 
wiele z fachowej literatury ra­
dzieckiej i składają wnioski do­
tyczące wprowadzenia urządzeń

importowane z zagranicy, 
za tym przy wykorzystaniu łu­
gów potrawiennych odzyskuje­
my prawie cały kwas siarkowe.

Dalej autor wskazuje, że 
dziennie na hałdy hut wynosi 
się tysiące ton żużla wielkopie­
cowego, który jest cennym su­
rowcem d!a cementowni oraz

łożonych w śródmieściu, 
niedbaliśmy natomiast remonty \ spodarstw chociażby naszego 
restauracji i.a przedmieściach, okręgu jest w stanie zaledwie 

których przede wszystkim ko-
rzystają robotnicy. Nie zdola-

gu jest 
co 8 — 10 lat wynawozic po- kierowników i brygadzistów z 

li im u ‘ikże do kr,lim • ----- ;K1, 0 j V0^  ! innych PGR-ów i sami chętnie
.......   . . .   ...................... . cięiyi pozostałości i przeżytków \¡lobiUp"ś*awtonejn'lió<l<>'»lt't- !  ! S S S S a r j l w T i ,  c ïeeoś '™ «?

dowlanym.
..Trzeba — pisze autor — we , .  , ,

wszystkich zakładach naszego - kow- Oprowadzenie do swiado- 1

i i  • * ; u u 3 i v i a u w , c i H C i n .  ł u i  g a m -
Wykorzenienie tych przeżył-1 azaJ0W- ¡zowaniem takiej wymiany do-

Dla państwowych gospo- i świadczeń powinien zająć się 
mości wszystkich pracowników darstw rolnych, a więc dla nasz zarząd okręgowy.

ZiSPO podstawową trudnością I nia. Niestety, na drodze do re 
działu budującego wagony 'jest j  alizacji tego staje nieraz Re­
produkcja prototypów, gdyż | wien konserwatyzm, rutyniarst- 
często zawodzi opracowanie I wo, niedowierzanie nowemu, o- 
technologiczne. Autor wskazuje, 1 bąwa przed próbami".

" I . , . , i : muctll ći/olKILfl
zautomatyzowanych, możliwych kraju głęboko przeanalizować n ch zakiadów 2adań jakic przodującej,'socjalistycznej cze- 

mykona- \ możliwości racjonalnego wyko- \ usta^ iatt, te2lJ pi ■ ■ *■ 1 J’ J y J ‘i nie ciężkich u nas do wt
rzystania odpadów przemyśla- j ~ T r?l ni ctwa- , /  . . , przepojenie nasze pracy du- 1 me ważna jest sprawa śmiałegowych. powstających w danym chem twskj 0 czlowieka> 0 za. j stosowahiaJ
obiekcie".

W sprawie usprawnienia pra­
cy naszej sieci handlowej i pla-

EDMUND SKW1ERAWSKI 
kierownik PGR w OsJoninle

nowych metod
spokojenie jego potrzeb, o jego ¡uprawy roli. Chcemy wypróbo- ŁANGOWSKI ALEKSANDER 
wygody — oto wytyczne dla co- j wać u siebie np. metodę graco- | brygadzista połowy *- 
dziennej naszej działalności", wania zbóż jesienią i wiosną. v,oj gdańskie



4 TRYBUNA LUDU Nr 28

Czytelnicy j korespondenci piszą:

1 uporem yodnyni lepszej sprawy
Na terenie całej budowy hu- tego Zjednoczenia na budowie 

ty im. Bolesława Bieruta w inż. Ciełniaszka. Tłumaczy 
Częstochowie obowiązuje za- się on brakiem czasu i katego- 
rządzenie dyrektora huty o ża- rycznie odmawia sporządzenia 
mykaniu ksiąg obmiaru za o- zestawienia przerobu za rok 
kres każdego ubiegłego miesią- ubiegły, oraz zamknięcia ksiąg 
ca przez wszystkie przedsię- obmiaru.
biorstwa wykonawcze prowa i Dziwne postępowanie kie- 
dzące roboty na terenie budo-¡równika utrudnia finansowe 
wy. Na podstawie zamkniętych jrozliczenie wykonawcy z in- 
i podpisanych przez inwestora.j westorem, a co za tym idzie 
ksiąg obmiaru wykonawca zamknięcie rachunków za rok

1953. Ponieważ termin zam­
knięcia ksiąg obmiaru minął z 
dniem I stycznia br., a huta ma 
też swój termin rozliczenia z 
Bankiem Inwestycyjnym, zwró­
ciliśmy się do dyrektora Stali- 
nogrodzkiego Zjednoczenia In­
stalacji Przemysłowych inż. 
Fidlera z prośbą o interwencję 
— ale i ten krok okazał się bez-

wystawia rachunek za wyko­
nane prace po czym następuje 
rozliczenie finansowe. Do 
chwili obecnej wszystkie przed­
siębiorstwa dokonały już zam­
knięcia ksiąg obmiaru z zesta­
wieniem przerobu rocznego za 
rok ¡953. Jedno tylko przed­
siębiorstwo nie chce się rozli­
czyć z inwestorem a mianowi ( 
cie Stalinogrodzkie Zjednoczę- i ‘,''u e"“zn-,‘ 
nie Instalacji Przemysłowych, RYSZARD SOWIŃSKI 
w osobie kierownika oddziału I Częstochowa

Łatwiej natiyć nowy samochód 
niż nowe części

„Umieral i  o n i - b y  żyła sprawa
prole tar ia tu 44

W maju ubiegłego roku uległ 
wypadkowi samochód ciężaro­
wy marki Star-20 będący wła­
snością Chojnowskich Zakładów 
Piwowarsko-Słodowniczych. Na 
skutek zderzenia została uszko­
dzona chłodnica, pompa wodna 
i ster kierowniczy.

Części, potrzebne do wymiany 
uszkodzonych, zamówiliśmy w 
czerwcu ub. r. w Centrali Sprzę­
tu Samochodowego „Motozbyt“- 
we Wrocławiu. W sierpniu 
ub. roku „Motozbyt“ - Wrocław 
zawiadomił nas, że zamówienie 
zostało skierowane do „Moto 
zbytu“ w Lublinie. Niestety, 
pomimo wielokrotnych inter 
wencji pisemnych, telefonicz­

nych i osobistych „Motozbyt“ w 
Lublinie do dnia dzisiejszego 
nie nadsyła koniecznych nam 
części samochodowych.

Wykonanie planów produk 
cyjnych przez Chojnowskie Za­
kłady Piwowarsko - Slodowni- 
cze jest ściśle uzależnione od 
transportu, a transport piwa od­
bywa się wyłącznie taborem sa. 
mochodowym. Z powodu braku 
trzech części produkowanych w 
Polsce, nowy samochód produk­
cji krajowej stoi nieczynny już 
osiem miesięcy i brak jest na­
dziei na szybkie jego urucho­
mienie.

J. k a ce r o v sk y
Chojnów'

Nasze skromne dotąd wydaw­
nictwa materiałów źródłowych 
z okresu narodzin rewolucyj­
nego ruchu robotniczego w Pol­
sce wzbogacił ostatnio cenny 
zbiór mało znanych wspomnień 
proletariatczyków i ich rosyj­
skich przyjaciół, poświęcony 
dziejom „Wielkiego Proletaria­
tu“. *)

Zbiór tym cenniejszy, że nie 
tylko dostarcza nowych faktów, 
ale oddziaływa na wyobraźnię 
i uczucia, wyraziście rysuje 
sylwetki działaczy partii „Pro­
letariat“, żywo zachowane 
w pamięci autorów wspomnień. 
Wspomnienia uzupełnia aneks, 
obejmujący materiały publiko­
wane w „Walce Klas“ (piśmie 
„Wielkiego Proletariatu“) oraz 
dokumenty SDKPiL, KPP, PPR 
i PZPR, oświetlające znaczenie 
dziedzictwa ideowego partii 

¡„Proletariat“ dla rozwoju ru­
chu robotniczego w Polsce.

Z kart wspomnień przema­
wiają do nas działacze „Prole­
tariatu“ nie tylko jako głosicie­
le rewolucyjnych poglądów spo­
łecznych i politycznych, lecz i 
jako ludzie urzekający osobi­
stym urokiem, zdumiewający 
prostotą i skromnością, natu­
ralnością bohaterstwa w walce 
i cierpieniach, wzruszający 
ciepłą serdecznością wobec to­
warzyszy, żarliwą miłością 
człowieka.

Ileż niezmierzonej siły mo­
ralnej mieć trzeba, aby jak Sta­
nisław Kunicki w dniach ocze­
kiwania na wykonanie wyroku 
śmierci wykładać fizykę słucha­
jącym go z zapartym tchem to­
warzyszom, Michałowi Ossow­
skiemu i Janowi Pietrusińskie­
mu, również na śmierć skaza­
nym; aby jak Piotr Bardowski 
w ostatnich godzinach życia za­
pamiętale dyskutować z Jano- 
wiczem o rozwoju kapitaliz­
mu w Rosji.

Nawet Żelazn nie jest wieczne
Myślę, ze jeżeli są półpod- 

kówki przy gotowych butach, to 
jakiś zakład je produkuje, dla­
czego więc nie wyrabia się ich 
więcej i nie rozprowadza na 
rynku tym bardziej, że chociaż 
są żelazne, nie są wieczne.

Starły mi się pótpodkówki 
przy zakupionych w zeszłym ro 
ku hutach narciarskich. No­
wych półpodkówek pomimo licz­
nych starań nigdzie nie mogę 
dostać. W takim położeniu jak 
ja, jest wielu narciarzy. Trud­
no, abyśmy z tak błahej przy­
czyny musieli zrezygnować z ja­
zdy na nartach, albo co sezon 
kupowali nowe huty.

TADEUSZ JARECKI
Warszawa

S o n d o m  Ustów n o s z y  eh  c z y t e l n i k ó w

„Technik ...tul kcrtoteh“
29 grudnia ub. roku pod po : W odpowiedzi na zamie- 

WYŻszym tytułem opublikowali- iszczoną notatkę dyrekcja Przeci- 
śmy list ob. Ryszarda Madej- : Siębłorstwa Zaopatrzenia Bu­
skiego, który pisał, że po ukoń i dowmctwa Miejskiego nadesla- 
czeniu Technikum 
go w Kielcach otrzymał nakaz

’szukają przyczyn swego nie­
szczęścia... Ustrój socjalistycz­
ny pozwoli ludziom stać się 
ludźmi, zabezpieczy tak ducho­
we, jak i materialne potrzeby, 
rozbudzi uczucia szlachetne, ta­
mę położy złym../' (s. 277).

Głęboki humanistyczny sefis 
tkwi w tych prostych i dziś tak 
dobrze nam znanych myślach. 
A przecież ciągłe na nowo u- 
czymy się wplatać je do co­
dziennej praktyki naszego życia 
i ciągle na nowo odnajdujemy 
je jako cel najwyższy naszych 
dzisiejszych poczynań.

Historyczna doniosłość dzia­
łalności „Proletariatu“ tkwiła 
w tym, że szukał on drogi 3o 
mas robotniczych i poczyni! 
pierwsze kroki na.drodze zespo­
lenia socjalizmu z żywiołowym 
ruchem klasy robotniczej. W tym 
kierunku zmierzały usiłowania 
najwybitniejszych działaczy 
partii, a przede wszystkim Lu­
dwika Waryńskiego.

W propagandowej, agitator- 
skiej robocie działacze „Wiel­
kiego Proletariatu“ nie tylko u- 
miełi uczyć masy, ale także u- 
czyii się u mas. Ludwik Waryń­
ski długie godziny spędzał na 
rozmowach z robotnikami, do­
wiadywał się od nich samych o 
warunkach ich życia, zaznaja­
miał się z ich pragnieniami i 
marzeniami o lepszym życiu, 
zgłębia! ich nienawiść do wy­
zyskiwaczy.

„Starzy“, doświadczeni przy­
wódcy partii „Proletariat“ na 
podstawie umiejętności pracy z 
klasą robotniczą oceniali war­
tość początkujących rewolucjo­
nistów. Oto co pisze Feliks Kon 
o swych pierwszych zebraniach 
w jednym z warszawskich kó­
łek robotniczych:

„...Przez cały czas uczyłem 
się i uczyłem... uczyłem się nie 
tylko z książek. Częstokroć ro-

IJ r I- i r s ir  a t 1> s pul u I* fi R

Budowlane- ' :l WYIasmeme, w którym komu-, go, Purzuazyjnego
nikuje, że sprawę właściwego | o nowym ustroju była codzien

bot nicy wzbogacali'moje wiado- .
Prolełariatczycy rozumieli, że mości doświadczeniami realne-' słabych 

klasa robotnicza i rewolucja 
potrzebuje ludzi umiejących 
zmieniać świat, a po to by świat 
zmieniać, trzeba dużo wiedzieć 
— nie tylko o wyzysku kapita­
listycznym, ale i o gwiazdach i 
o prawie powszechnego ciąże­
nia, o historii myśli demokra­
tycznej w Polsce. W' celi wię­
ziennej wielu spośród robotni­
czych działaczy partii „Prole­
tariat“, po raz pierwszy ujrzało 
..ogromne horyzonty poznania 
lu izkiego" i ten rozbudzony 
głód wiedzy, niezbędnej ludowi 
roboczemu w dziele zniszczenia 
starego i zbudowania nowego 
św iata, był dla wielu skazanych 
potężnym nakazem wytrwania.

Rozumieli oni, że zadania 
klasy robotniczej nie ogranicza­
ją si ■ tylko do zburzenia stare- 

ladu. Myśl

go życia, stawianymi przez ży­
cie zagadnieniami, o których 
dotychczas nie myślałem — i 
musiałem na nie dawać odpo­
wiedzi... A pytań tych wysuwa­
nych przez życie było mnó­
stwo..." (s. 58, 59).

Dotarcie do mas, fakt, że pol­
ska klasa robotnicza zaczęła 
wydawać ze swych szeregów 
własnych, robotniczych przy­
wódców uważali proletariatczy- 
cy za największe zwycięstwo 
idei, której poświęcili życie.

Tę stronę działalności „Pro­
letariatu“ widział .także i po 
swojemu doceniał rząd carski. 
Prokurator Jankulio z najwięk­
szą wściekłością rzekł do 
Waryńskiego: „Posieliście pa­
nowie takie ziarno, że i zęba­
mi wyrwać go niesposób".

Patriotyzm i internacjona­
lizm był nie tylko treścią pro­
gramowych dokumentów partii 
„Proletariat“. Jak głęboko tkłvil 
on w uczuciach najwybitniej­
szych proletariatczyków, jak 
wynikał z ich rewolucjonizmu, 
świadczą wspomnienia Lwa 
Dejcza, Feliksa Kona i Ludwi­
ka Janowicza.

Waryński na emigracji cierpi 
z powodu oderwania od kraju 
i braku możliwości roboty 
„wśród swoich“. Wrócić do Pol­
ski nie może — nie ma za co. 
Powrót umożliwia mu dopiero 
pomoc pieniężna rosyjskich to­
warzyszy, a wtedy:

„Nie do opisania była radość 
Waryńskiego... Twarz jego pro­
mieniała pogodnym uśmiechem, 
jak gdyby powstał z ciężkiej 
choroby. Zwykle bardzo zamk­
nięty, nie lubiący mówić o 
sobie Waryński tego wieczo­
ra był bardzo rozmowny. 
Opowiadał z zapałem o swej 
przyszłej działalności, jak 
wszystkich porwie do walki, jak 
zapali chwiejnych, biernych, 

.“ (s. 32).

,, ... ustawienia oh. Madejskiego: ną myślą proletariatczyków.
pracv do Przedsiębiorstwa / a  przckaza)a Centralnemu Zarżą- Gorące rewolucyjne marzenie 
opatrzeni.i Bud.jwnictwn • ejq [ Budownictwa Miejskiego, I dodawało im sił w walce, ozy- 
skiego. W przedsiębiorstwie tym; ki,3ro postanowiło przesunąć go wiało przekonaniem, że są oni 
zamiast pracy zgodnej z kwa 7 dniem I lutego Itr. na stano- wykonawcami zadania jedyne- 
Lfikacjami zawodowymi za wisko technika budowlanego w . S° w wielkości i pięknie: walki 
trudniony został przv prowa Zjednoczeniu Budownictwa 0 społeczeństwo bezklasowe
dzeniu kcirtoteki. i MiejM\<t*iio Wcirszawu o._____________  to:gę, robotnik Antoni Mankow-

skt, tak mówił w swym „ostat­
nim słowie“ na procesie 29-ciu j 
proletariatczyków:

„Tylko ustrój socjalistyczny' 
jest w stanie wydobyć ludz- i 
kość z błota, do którego we-1 
pchnął ją wadliwy system spo- \ 
łecznu, panujący obecnie. Uciś­
nionym otwierają się oczy, oni I

Pod ostrym kątem

Kio stracił?
N‘a wystawie sklepowej spo- dokąd też poczęto kierować od- 

strzeffieś komplet nierdzewnych ; pady tejże stali, 
widelców i noży — Bardzo by 
się w domu przydGy — myślisz 
i wchodzisz do środka Ba! —
ale przecież z zawartością port­
felu też się Uczyć trzeba, więc 
najpierw pytasz niby od nie­
chcenia:

— Ile kosztują te noże?
I tu spotyka cię pierwsze za­

skoczenie.
— Nie wiem — odpowiada 

uprzejmie ekspedientka.
— Jak to? — dziwisz się — A 

jeżeli chciałbym kupić jeden 
komplet?

Tu następuje zaskoczenie dru­
gie. Ekspedientka — ciągle z 
tym samym uprzejmym uśmie­
chem — spogląda kolejno na 
ciebie, na rzeczony komplet i na 
sufit, po czym powiada:

— To niech pan da — niech 
pan da tyle i tyle — i wymie­
nia pewną sumę, która jej 
właśnie przyszła do głowy 
Dziwisz się? Nic nie rozumiesz?

Spieszymy cię uspokoić, czy­
telniku, że zdarzenie to wysnu­
liśmy tylko z fantazji. Nie ma 
takich sklepów ani takich 
ekspedientek Ale czy rzeczy­
wiście tylko fantazja nasunęła 
nam taką scenę?

Zmieńmy bowiem uśmiechnię­
tą ekspedientkę na Fabrykę 
Wyrobów Nożowniczych w Cie­
szynie, zdziwionego zaś klienta 
na hurtownię, zajmującą się dy­
strybucją wyrobów tej fabryki 
— a przytoczona, rzeczywiście 
fantastyczna, scena nabierze ru­
mieńców rzeczywistości.

Czy to możliwe?
Fakty.
Ob Walerian Sowiński, pra­

cownik Fabryki Wyrobów Pre­
cyzyjnych im. K Świerczew­
skiego w Warszawie, zgłosił po­
mysł. aby z powstających tam 
odpadów stali nierdzewnej pro­
dukować noże i widelce Był 
październik 1952 roku. Że za­
kład nie był przystosowany do 
tego rodzaju produkcji, wniosek 
przekazano do Fabryki Wyro­
bów Nożowniczych w Cieszynie

Fabryka Cieszyńska rozpo­
częła produkcję noży i widel­
ców z „warszawskich“ odpadów 
Polepszyło to niewątpliwie za­
opatrzenie ludności.

Dotąd wszystko w porządku 
Odpady nie idą na złom, noże 
idą do sklepów. Nie szło tyiko 
z premią dla autora wniosku 
Kto ma wypłacić i ile?

Wieloosobowa komisja orzek­
ła: Cieszyn Kiedy? Po ustale­
niu ceny odpadów, co umożli­
wi obliczenie oszczędności. To 
było w maju 1953 roku.

I przedtem i potem zebrań, 
protokołów. listów i komisji by­
ło co niemiara Tylko, że cena 
odpadów nie jest do tej pory 
znana Produkować, produkuje 
się; sprzedawać, sprzedaje się. 
Po czemu. Po czemuś Jak sobie 
z kalkulacją ten Cieszyn radzi? 
Jak ustala koszty wtasne, by 
walczyć o ich obniżenie?

Bo cena została jednak usta­
lona, tylko utonęła w powodzi 
papierów, papierów, papierów...

Więc sprzedaje się „na oko“ 
chyba? A że wnioskodawca już 
od początku pozaprzeszlego ro­
ku czeka na premię i traci 
ochotę do dalszych wniosków — 
cóż to ich obchodzi! Niech tra­
ci! Kto wie, kto ponadto traci 
i ile traci na owej „sufitowej“ 
kalkulacji Cieszyna.

Gdy w Fabryce Wyrobów 
Nożowniczych i jej władzach 
zwierzchnich dojdą wreszcie ce­
ny odpadów i zrobią kalkulację 
noży i widelców, radzimy zrobić 
— ot tak, przy okazji — kalku­
lację taką: ile i kto stracił na 
braku właściwej ceny? Czy ty­
siące nabywców, czy jedna tyl­
ko cieszyńska fabryka? Bo sko­
ro cena nie była dokładnie skal­
kulowana, to ktoś stracić mu­
siał, a my dotąd znamy jedne­
go tylko poszkodowanego: ob. 
Sowińskiego W towarzystwie 
będzie mu raźniej.

(na podstawie listn 
do redakcji opracował 

ko-mi)

*) W sp o m n ien ia  o . .P ro le ta r ia c ie “ 
W ydział H is to rii KC P Z P R , „K siąż - j 
k a  i W iedza* w a rs z a w a  1953, s tr .  385. 1

Orkiestra Zespołu PGR Witnica w paw. Chojna woj. szczeciń­
skiego często bierze udział w imprezach organizowanych 
dla pracowników zespołu i sąsiednich gromad oraz spółdziel­
ni produkcyjnych. Dzieci pracowników zespołu, zdradzające 
zamiłowanie do muzyki, na miejscu znajdują nauczyciela i in­
strumenty. Na zdjęciu: 12-letni Stanisław Ślęzak i jego koledzy 
w czasie ćwiczeń orkiestry. W głębi nauczyciel muzyki Adam

Adamczyk F o to  A. N o w o sie lsk i

Wielki „Proletariat“ rozwi­
jał w polskiej klasie robotniczej 
poczucie więzi z międzynarodo­
wymi siłami rewolucyjnymi, na 
których czele stali Marks i En­
gels, w szczególności zaś wpa­
jał polskiej klasie robotniczej 
uczucie braterstwa i zasadę 
wspólnoty działania z rewolu­
cyjnymi siłami Rosji. Już w 
1880 r. Waryński głosił, że wal­
ka o obalenie caratu i zwycię­
stwo socjalizmu w Polsce jest 
nie do pomyślenia bez ideowego 
i politycznego sojuszu klasy ro­
botniczej i partii rewolucyjnych 
obu narodów: rosyjskiego i pol­
skiego.

Ludwik Janowiez wspomina 
te myśli, którymi Waryński wie­
lokrotnie dzielił się z towarzy­
szami: „Punkt ciężkości walki 
jest w Petersburgu. Tam ,,Na- 
rodnaja Wola" wytęża wszyst­
kie siły w walce. Naszym obo­
wiązkiem jest pomagać jej 
wszystkimi środkami". (str. 
185).

Na emigracji w Szwajcarii w 
łatach 1880—1881, — jak wspo­
mina Dejcz—Ludwik Waryński, 
Cezaryna Wojnarowska i Szy­
mon Diksztajn, utrzymywali 
przyjacielskie stosunki z Ple- 
chanowem i innymi członkami 
przyszłej grupy „Wyzwolenie 
Pracy“.

Troska o szczęście własnego 
narodu była bodźcem do nie­
ustępliwej walki Waryńskiego 
z burżuazyjnym nacjonalizmem 
grupy B. Limanowskiego. W 
nacjonalizmie widział Waryń­
ski najbardziej zdradziecką i 
zatrutą broń, jaką burżuazja 
próbuje wykorzystać w walce z 
rewolucyjnym proletariatem dla 
rozbicia jego sił, dla zakucia 
narodu w niewolę. Dalszy bieg 
wypadków historycznych w 
Polsce potwierdził trafność i 
przenikliwość oceny Waryńskie­
go. Ze wspomnień Dejcza du- 

| windujemy się, że Waryński i 
jego towarzysze „występowali 
ostro przeciwko przedstawi­
cielom nacjonalizmu polskiego. 

i Uważaliśmy, że... przesadzają, 
podkreślając niepotrzebnie swój 
wrogi stosunek do polskich so- 
c ja! nacjonalistów. Przyszłość 

'pokazała, że ich obawy nie by­
ły bezpodstawne", (str. 3G).

❖
Siłę ideowego oddziaływania 

¡partii „Proletariat“ i jej twór- 
;ców mierzymy nie tylko tym 
i plonem, który został zebrany 
i w czasach jej istnienia. Po 
; raz pierwszy polska klasa ro- 
| botmeza stworzyła własnych 
¡bohaterów. B ohaterow ie ci wy­
szli z mas i służyli sprawie ich 
wyzwolenia. I dlatego po dzień 
dzisiejszy są dla nas żywymi 
wzorami rewolucyjnej, prole­
tariackiej ideowości, hartu i od­
dania sprawie. Ich przykład 
wychowywał następne pokole­
nia r e wo! U c j o n i s t ó w.

Bohaterowie „Proletariatu" 
wnieśli wielki ładunek myślo­
wy i moralny do świadomości 
polskiej klasy robotniczej, do 
kultury narodu polskiego i my 
dziś odnajdujemy w naszym ży­
ciu to stworzone przez nich, 
ciągle żywe dziedzictwo.

W G8 rocznicę stracenia na 
stokach Cytadeli Stanisława 
Kunickiego, Piotra Bardów1 
skiego, Michała Ossowskiego i 
Jana Pietrusińskiego, powtórz­
my słowa, którymi uczcili ich 
śmierć towarzysze w liście z X 
Pawilonu: „Umierali oni — by 
żyła sprawa proletariatu".

ALINA OSIADACZ

W S T O L I C Y

Na nouomie jsk io j  budowie
Dzięki podjętym zobowiążą 

niom dla uczczenia II Zjazdu 
PZPR, robotnicy budowlani, od 
budowującv Trakt Starej War­
szawy — Nowe Miasto znacz­
nie przyśpieszają roboty na 
wielu odcinkach nowomiejskiej 
budowy.

Osu.tnio do wysokości dachu 
podciągnięte zostalv nowe do- 
rm mieszkalne oznaczone nu­
merami: 4, 6 i 8 przy ul. No­

wowiejskiej. W pobliżu wyko­
nywacie są prace murarskie ka­
mieniczki oznaczonej numerem 
12

Także przy ul. Zakroczvm- 
skiej wykonywane są. ostatnie 
stropy w budynkach nr 3, 3a 
i 3 \  a na sąsiadujących na. tej 
ulicy domaęh od numeru 5 do 
1! poważnie zaawansowane są 
już prace murarskie.

(i *)

2 mili!, zl rorznie ria5q pomysły kolejarzy 
rarjonal zatorów

Kolejarze okręgu warszaw­
skiego zgłosili w ub. roku 48G 
projektów racjonalizatorskich, 
które dotyczą przeważnie u- 
sprawnienia prac przy napra­
wach taboru oraz oszczędności 
materiałów Z ogólnej ilości 
zgłoszonych projektów, komisja 
przyjęła 252 projekty, które 
zrealizowano Projekty zreali­
zowane przynoszą kolejarzom 
ponad 2 miliony złotych osz 
czędności rocznie.

W parowozowni Tłuszcz bry­
gada racjonalizatorska z maj 
strem Józefem Rajchertem na

czele zaprojektowała i wykona­
ła zapadnię do opuszczania ze­
stawów kołowych parowozu. 
Dzięki temu obecnie wymianę 
łożysk w tej parowozowni doko­
nuje się na miejscu, bez straty 
czasu.

Najaktywniejszymi racjonali­
zatorami wśród kolejarzy w ńb. 
roku byli; ślusarz Michał To­
maszewski, monter Władysław 
Gabor i elektromonter Czesław 
Nadiilski. Zgłosili oni łącznie 
36 projektów racjonalizator­
skich. (w)

Środki konlra*fo\* <* powinny b ić  spr/.edauane  
w upiekach

Do niedawna chorzy, którym 
lekarz polecił wykonanie zdję­
cia nerek czy woreczka żółcio­
wego mogli nabyć potrzebne do 
tego środki kontrastowe w 
trzech aptekach: przy ui. No 
wy Świat 60, Puławskiej 5 i 
Marszałkowskiej 95 Apteki te 
zgodnie z zafządzeniem Mini 
sterstwa Zdrowia z lutego ub 
r. posiadały pełen asortyment 
środków kontrastowych 

Tymczasem 18 hm. Centralny 
Zarząd Aptek przysłał do Sto­
łecznego Przedsiębiorstwa 
Aptek pismo, w którym komu 
nikuje, że w bieżącym roku

środki kontrastowe dostarcza­
ne będą wyłącznie do szpitali. 
W związku z tym Centralny Za­
rząd Aptek zobowiązuje Sto­
łeczne Przedsiębiorstwo Aptek 
do nadesłania do 15.11. br. wy­
kazu posiadanych środków kon­
trastowych, ich ilości, oraz ter­
minu ważności.

Wycofanie środków kontra­
stowych ze sprzedaży w apte­
kach, uniemożliwia zaopatrze­
nie się w nie chorym korzysta­
jącym z pomocy lecznictwa o- 
twartego. W jaki więc sposób 
Centralny Zarząd Aptek zamie­
rza rozwiązać tę sprawę? (kg)

W lutym hotel „Warszawa“ 
będzie całkowicie oddany do nż>tku

F i l m Jeszcze jedna komedia warszawska
„Przygoda na Mariensztacie“. Scenariusz i teksty piosenek: , kiem sympatyczna debiutantka 

Ludwik Starski. Reżyseria: Leonard Buczkowski. Zdjęcia: Sewe- j filmowa, Lidia Korsakówna, ro- 
ryn Kruszyński, Franciszek Fuchs. Ilustracja muzyczna: Czesław j dem z zespołu „Mazowsze“. Je- 
Aniołkiewicz, piosenki: Tadeusz Sygietyński. Scenografia: Ro-j go — Tadeusz Szmidt. W roli
man Mann. Montaż: K Tunis i W. Otocka. Produkcja: Wytwór­
nia Filmów Fabularnych (Polska).

Miejsce akcji: współczesna 
Warszawa. Bohaterowie: On — 
murarz, przodownik pracy, Ona
— dziewczyna ze wsi, począt 
kująca murarka, oraz Majster, 
który „nie uznaje“ kobiet w 
tzw. „męskich“ zawodach Kon­
flikt — jak nie trudno się do­
myślić z tak wyszczególnionej 
listy głównych postaci — za­
wiązuje się wokół sprawy miej­
sca kobiety na murarskiej bu­
dowie i w sercu murarza. Ce­
chy charakterystyczne: pierwszy 
kolorowy film fabularny polskiej 
produkcji.

Tak wyglądałby mniej wię­
cej, w telegraficznym skrócie, 
dowód osobisty „Przygody na 
Mariensztacie“, trzeciej współ­
czesnej warszawskiej komedii 
w naszym powojennym dorobku 
filmowym.

Dużo w niej szczerego sen­
tymentu do naszej stolicy, któ­
ra, co dzień piękniejsza, nabiera 
nowych nieznanych barw na 
kolorowej taśmie. Dużo bliskiej 
każdemu Polakowi dumy z 
warszawskiego budownictwa. 
Dużo pogody i miłego mło­
dzieńczego uśmiechu. Jest 
humor i kilka zabawnych sy­
tuacji. Są przyjemne piosenki.

Wszystko to służy aktualnej

i ważnej sprawie dowiedzenie 
w lekkiej, komediowej formie, iż 
kobiety mają wszelkie warunki 
i szanse po temu, aby stanąć w 
j *dnym, równouprawnionym sze 
regu z mężczyznami. Nie tyl­
ko w murarskich trójkach, ale 
także i w wielu innych zawo­
dach, do których dotychczas 
często nie miały, dostępu. Słu­
ży też niemniej ważnej spra­
wie opowiedzenia o dziejach mi 
łości dwojga młodych, którzy 
spotkali się na warszawskiej 
budowie. Jak mówi bowiem w 
pewnym miejscu filmu sekretarz 
organizacji partyjnej tej budo­
wy — „niech się kochają, tak 
jest lepiej i dla nich i dla nas“. 
Dodajmy, że również dla wi­
dzów kinowych i dla sztuki fil­
mowej.

Jeśli już mowa o sekretarzu 
organizacji partyjnej, to warto 
podkreślić, iż w „Przygodzie na 
Mariensztacie“ po raz pierwszy 
może w dziejach naszych fil­
mów o tematyce współczesnej 
postać jego nabiera, dzięki 
w'spó!nvm wysiłkom scenarzy­
sty, reżysera i aktora (St. Win- 
czewski), żywszych, bardziej 
bezpośrednich i ludzkich barw.

Wróćmy jednak do bohate­
rów filmu. Ją — gra z wdzię-

ambitnego majstra, który ą- 
wanturaiczo i pogardliwie sar­
ka na ^pracujące kobiety, raz 
jeszcze zabłysnął zmarły przed­
wcześnie znakomity aktor A- 
dam Mikołajewski. Prawdziwą 
komediową kreację stworzył Ta­
deusz Kondrat w roli poczci­
wego hydraulika. Szczere wy­
buchy śmiechu wywołuje w za­
bawnej ekspozycji filmu Ed­
ward Dziewoński jako pociesz­
ny na ekranie, ale znacznie 
mniej pocieszny w życiu przy­
spieszony przewodnik po War­
szawie.

Komediowe walory przynoszą 
również, obok początkowej wę­
drówki wiejskiej wycieczki po 
Warszawskim Zagłębiu Budo­
wlanym i inne fragmenty fil­
mu. Należy do nich przygoda 
majstra, który biegnąc do dy­
rekcji by tu załatwić swe po­
rachunki z pracującymi „baba­
mi“, raz po raz natyka się na 
swej drodze jak na złość na 
same kobiety: konduktorkę, mo­
torniczego tramwajowego, kie­
rowcę samochodu, milicjantkę, 
sekretarkę. Wreszcie (o zgro­
zo!) kobietą okazuje się sam 
naczelny dyrektor. W szlachet­
nej choć niezbyt odkrywczej ko­
mediowej tonacji utrzymana jest 
też pogoń za bohaterką filmu 
strażnika-biurokraty, który z

całą powagą twierdzi, iż „na 
służbie nie jest człowiekiem“, o- 
raz scena uroczystego otwarcia 
Domu Murarza.

Wychodzimy z kina pod wra­
żeniem mile spędzonego czasu, 
nucimy łatwo wpadające, w li­
cho piosenki, udziela się nam 
pogoda i optymizm.

Ktoś z widzów trafnie jednak 
zauważył, że „Przygoda na Ma­
riensztacie“ jest zbyt „ugrzecz- 
riijna“. Komedia ta bowiem czę­
sto ucieka jak gdyby bojaźli- 
wie przed przejaskrawieniem, 
przed ostrzejszymi spięciami 
i sytuacjami, przed ciętą pointą.

Głód komedii filmowej jest 
duży. Widz kinowy wita więc 
pozycje z tej dziedziny z r-ido- 
,ścią i zainteresowaniem, zma­
terializowanymi w postaci dłu­
gich kolejek do kas.

Stąd wniosek pierwszy: w 
ogródku naszej produkcji fil­
mowej pielęgnujmy jak najsta­
ranniej komedie.

Ale stąd też i wniosek dru 
gi: niech kredyt sympatii i zau­
fania, z jakim publiczność 
przyjmuje pojawienie się na e- 
kranach każdej nowej pozycji 
komediowego gatunku, nie po­
zwoli nam spocząć na zdoby­
tych laurkach.

Gdyż potrzeba nam dużo Ko­
medii „różnych i dobrych“.

IRENA MERZ

W lutym br. oddana zostanie 
do użytku podróżnych druga 
część wielkiego hotelu „War­
szawa“ mieszczącego się w 
gmachu wysokościowca przv pi 
Wareckim. Ogółem więc od lu­
tego łącznie z obecnymi czyn­
nymi inż pokojami hotel „War­
szawa" będzie w stanie zapew­
nie noclegi 400 podróżnym.

Obecnie za pomocą wind bu­

dowlanych dowożone są meble 
na górne piętra- hotelu. Kończą 
się prace przy uruchamianiu 
zespołu wind wewnątrz budvn- 
ku. Dwa dźwigi czynne będą w 
części wysokościowej gmachu, 
(eden czynny jest w części pię­
ciopiętrowej.

Ponadto czynny będzie spe­
cjalny dźwig do przewożenia 
ciężarów. (i)

Pracowtmy zakładów im. Komuny Paryskiej 
korzystajq z własnej polikliniki

Wyposażoną w potrzebny 
sprzęt poliklinika Zakładów im. 
Komuny Paryskiej, czynna jest 
cały dzień. Personel polikliniki 
dba o pod n i es ien ie z d rowot no 
ści powierzonej sobie załogi. 
W drugiej połowie ub roku, 
udzielono tu 8.949 porad lekar­
skich,- dokonano 17.027 zabie­

gów pielęgniarskich, wydano 
492 skierowania do specjalistów. 
Ponadto dokonano 3.800 zabie­
gów w gabinecie fizykoterapii i 
ponad 2.200 prześwietleń rent­
genem. Gabinet dentystyczny 
polikliniki przyjmuje dziennie 
około 80 osób.

(w)

Z przebiegu spisu
W ciągu trzech pierwszych 

dni zakładania kartoteki lo­
kali mieszkalnych w stolicy 
dwójki społeczne zaprowadziły 
ewidencję przeszło 3000 mie­
szkań.

Ponieważ dochodzi przy spi 
sywaniu do pewnych nieporozu 
mień Prezydium Stołecznej Ra­
dy Narodowej wyjaśniło te

lokali mieszkalnych
sprawy, które wydają się być 
niezrozumiałe.

Otóż do założenia kartoteki 
mieszkania nie potrzebne jest 
zaświadczenie z miejsca pracy 
o ile lokator przedstawi spisu­
jącym legitymację służbową.

Jednocześnie dla uniknięcia 
nieporozumień wypełnioną kar­
totekę powinni , podpisywać 
główni lokatorzy. (i)

W YSTAW A O U PO W SZ E C H N IA N IU  W IEDZY R O U N ICZ EJ •
W Sali K o lu m n o w e j M in is te rs tw a  

K u ltu ry  i S z tu k i p rzy  u l. S e n a to r ­
sk iej 13.15 czy n n a  je s t  w y staw a  p t. 

K siążk a , p ra sa , ra d io  i film  w

w alce  o u p o w sz e c h n ien ie  w ied zy  
ro ln ic z e j“ .

W ystaw a  c zy n n a  będ zie  c o d z ien ­
n ie  do  d n ia  10 lu te g o  w godz. 11 — 
19.

T E A T R Y
A ten eu m  — P a n n a  M aliczew ska  — 

g. 19 P o lsk i — P o la c y  n ie  gęsi — 
g. 19 K a m era ln y  — T a k ie  czasy  — 
g 19 K udow y — C h o ry  z u ro je n ia
— g. 19 N a ro d o w y  — K re t — g 19 
N ow y — C y ru lik  S ew ilsk i — g. 19. 
O p e ra  — T osca — g. 19. P ow szech n y
— Ig raszk i t r a fu  i m iłości — g. 19 
S y re n a  — Na n a szy m  p o d w ó rk u  — 
g. 19.15. W spó łczesny  — Ich  czw oro
— g. 19. N ow ej W arszaw y  — B a lla ­
d y n a  — g. 18. S a ty ry k ó w  — N ic n o ­
w ego — g. 19.30.

K I N A
M oskw a — P rzy g o d a  na  M a r ie n ­

sz ta c ie  — g. 14, 15, 18. 20 P a lla d iu m
— D om ek z k a r t  — g. 14, 16, 18, 20 
P ra h a  P rzy g o d a  na M arien sz tac ie
— g. 14. 16, 18, 20 Ś ląsk  -  P o d s tęp
sw a tk i — g. 14, 16, 18, 20. A tla n tic  —
N ie m a p o k o ju  pod  o liw k a m i — g 
14. 16, 18, 20. P o lo n ia  — D ziś o w pół 
do 11 — g. 14, IG, 18, 20. S to lica  — 
K otow sk i — g. 14, 16, 18, 20 W—-Z — 
D om ek z k a r t  — g. 14, 16, 18, 201 M aj — M łode se rca  — g. 13.45, 16 
18.15, 20.30. O ch o ta  — T a je m n ic a
lin ii o k rę to w e j — g. 14, 16, 18. 20
S y re n a  — P rzy g o d a  na  M orzu C ze r­
w o n y m  — g. 14, 16, 18, 20. T ęcza  — 
D usze c z a rn y c h  — g. 14. 16. 18, 20 
L o tn ik  — R ew izo r — g. 17, 19.30
O lsz iy n  — B ru n a tn a  p a ję c z y n a  — 
g. 17, 19.

P O R A N K I
P a lla d iu m  — P o g ro m ca  A ta m a n a

— g 12 P o lo n ia  — J a n  S e b a s tian  
B ach , P rz e g lą d  k u l tu r a ln y  1/53. 
G ru ź lic a  je s t  u le c z a ln a  — g. 12.

(U w aga: r e p e r tu a r  k in  p o d a je m y  
na p o d s taw ie  k o m u n ik a tu  O k rę g o ­
w ego  Z a rz ą d u  K in . W arszaw a, ul 
J a g ie llo ń s k a  26 te l. 904-81).

R A D I O
CZW ARTEK 28 STYCZNIA

Program  I — na fa li 1322 m .
P ro g ra m  d n ia  6.06, 15.25, W iad o m o ­

ści 5.05, 6.00, 7.06, 7.55, 12.04, 16.00. 
20.00, 23.00.

5.10 A u d y c ja  d la  w si, 5.25 K o n c e r t 
6.10 M u zy k a , 6.50 G im n a s ty k a , 7.20

M uzy k a , 7.50 K a le n d a rz  ra d io w y , 
8.00 K o n c e r t, 8.55 „ R e p u b lik a  d e m o ­
k ra ty c z n a “ frag m . opow . L u c ja n a  
R u d n ick ieg o , 9.10 M uzyka . 9.45 J. 
K o e tsc h a n : T r io  op . 12b, 10.00 P r z e r ­
w a, 11.05 Słuchow isiko  d la  k l. II I ,  
11.25 M u zy k a  i a k tu a ln o śc i ,  32.15 
R ad z ieck a  m u zy k a  lu d o w a . 12.45 
A u d y c ja  d la  w si, 13.00 K o n c e r t, 13.40 
U tw o ry  s k rzy p co w e , 13.55 P rz e rw a , 
15.30 A u d y c ja  d la d z iec i, 16.10 U tw o ­
ry n a  g ita rę ,  16.20 K o n c e r t, 17.00 
„Z  życia  Z S R R “ , 17.30 M uzyka  lu ­
dow a, 18.00 M ik ro fo n e m  po k ra ju ,  
18.15 M uzyka  d la  w sz y s tk ic h , 18.40 

•Aud. p o m o cn icza  d la  s łu ch aczy  
szkó ł, p o lity c z n y ch  p t. „K to  rządzi 
w S ta n a c h  Z je d n o c z o n y c h “ . 19.00 
A ud. L a u re a tó w  II O g ó ln o p o lsk ieg o  
K o n k u rsu  Ś p iew aczeg o , 19.15 „N a 
m ło d z ieżo w ej a n te n ie “ , 19.45 A u d y ­
c ja  d la  w si, 20.28 W iadom ości s p o r­
tow e, 20.45 „M iasto  n o w y ch  lu d z i“ 
ode. pow . J a n in y  D z ia rn o w sk ie j, 
21.05 „T y d z ień  K u ltu ry  A lb a ń sk ie j 
w P o lsc e “ . 21.25 Z c y k lu : .S y m fo n ia  
G łazunow a* E s d u r ,  22.00 M uzyka  
ta n e c z n a , 22.18 A ud. o k s iążce  L iona  
F e u c h tw a n g e ra  „G o y a “ . 22.38 I I  
a u d . z c y k lu : „ S o n a ty  fo r te p ia n o ­
w e B e e th o v e n a “ .

P ro g ra m  II n a  fa li 367 m .
P ro g ra m  d n ia  7.50, 14.00, W iado­

m ości 5.05, 6.30, 7.55, 17.00, 21.09, 23.50.
5.10 A u d y c ja  d la  w si. 5.25 K o n c e r t,

6.00 G im n a s ty k a , 6.10 K a le n d a rz  r a ­
d iow y, 6.15 M uzy k a , 6.50 M oza ik a  
m u zy czn a , 7.20 M u zy k a , 8.00 K o n ­
c e r t, 8.55 P rz e rw a , 14.10 S łu ch o w isk o  
d la kl. 1. 14.30 A u d y c ja  d la  k l. V ,
15.00 W iązan k a  m elod ii z o p t. „ K u ­
z y n ek  z H o n o lu lu “ , 15.10 O pow ieść  
p t. „P ó źn a  je s ie ń “ J u r i j a  N ag ab in a , 
15.30 A u d y c ja  d la  dz ieci, 16.00 P o g a ­
d a n k a  „ K to  p ie rw s z y “ , 16.10 M uzy­
k a , 16.20 U tw o ry  J a n a  B ra h m sa , 
16.45 P o g a d a n k a  s p o rto w a , 17.15 P ie ­
śni cze sk ie , 17.30 „N a w a rsz a w ­
sk ie j fa li“ , 18.00 F e lie to n  li te ra c k i,  
18.10 U tw o ry  fo r te p ia n o w e  k o m p o ­
z y to ró w  k la sy c z n y c h , 18.30 O dpo­
w iedzi Fa li 49. 18.45 K o n c e r t, 19.10 
R ad iow y  k u r s  ję z y k a  r o s y js k ^ g o  
d la p o c z ą tk u ją c y c h , 19.30 M u zy k a  i 
a k tu a ln o śc i 20.00 „D la  k ażd eg o  coś 
m iłeg o “ , 21.26 W iadom ości s p o r to ­
w e, 21.32 „S ło w n ic z ek  m u z y c z n y “ ,
22.00 M o n taż  l i te ra c k i ,  „Z  p a m ię tn i­
ków  w a rsz a w sk ie g o  sze w c a “ , 22.20 
K o n c e r t sy m fo n ic z n y  m u zy k i f r a n ­
c u sk ie j, 23.06 M u zy k a  o p e ro w a .

W y d aw ca : K om ite t C e n tra ln y  P o ls k ie j Z jed n o c z o n e j P a rti i  R o b o tn icze j R e d a g u je  K o m ite t N ak ład em  RSW „ P ra s a “ R e d a k c ja : W arszaw a. Dom S łow a P o lsk ie g o , u l M iedziana  11 T e le fo n y : C e n tra la  8-34-01. 8-34-02, 8-34-03, 8-34-04 8-34-05. R ed a k to r N acze ln y  8-17-06. Z a s tę p ca  R e d a k to ra  N acze ln eg o  8-33-28. 
S e k re ta rz  R ed a k c ji 8-96-65 D ział id eo lo g iczn y  8-08-89 D ział p a r ty jn y  8-97-37 D ział z a g ra n ic z n y  8-96-54 D ział e k o n o m iczn y  8-43-08 D ział ro ln y  8-98-78 D ział k u l tu r a ln y  8-65-24 D ział lis tów  1 in te rw e n c ji  8-65-23 D ział s to łe cz n y  8-71-82. T e le fo n y  n o c n e : R e d a k to r  n o cn y  8-34-02, 8-34-04. W a­
ru n k i p re n u m e ra ty :  Z am ó w ien ia  i w p ła ty  na p re n u m e ra tę  z le co n ą  p r z y im u ją  w sz y s tk ie  u rz ę d y  p o cz to w e  o ra z  lis to n o sze  -  cena  p re n u m  : m ieś  -  5 zł, k w a r  -  15 zł. p ó łro c z n ie  -  30 zł, ro c z n ie  -  60 zł. Z a m ó w ie n ia  z b io ro w e  na p re n u m e ra tę  z ak ład o w ą  p rz y jm u ją  w sz y s tk ie  m ie jsco w e  O d d z ia ły  
i  D e le g a tu ry  P P K  ..R u c h “ — c e n a  w p re n u m  zb ió r. m ieś. — 3.50 zł. In fo rm a c j i  w s p ra w ie  p re n u m . o p ła c a n e j w k ra ju  ze z lecen iem  w y sy łk i za g ra n ic ę  u d z ie la  o ia z  z am ó w ien ia  p rz y jm u je  P P K  „ R u c h “ W -w a S r e b r n a  12. te l. 8-64-01, 8-05-05. A d m in is tra c ja :  W arszaw a. W ie jska  12. tel 8-00-31. 

* 3  1 Z a k ła d y  G ra fic z n e  Dom S łow a P o lsk ieg o . 5B-1029?


